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PALACZE i Przekonajcie się, 
ż e  P a t e n t o w a n e

C h e m r g i l :

m a ł ą  n a s t ą p
po pierwsze—łagodzą smak tytoniu, 
po drugie- palą^ gorszy gatunek ty ­

toniu, osiąga się sm ak lepszegc 
gatu ku tytoniu, 

pu trzecie — mają dwie waty z któ­
rych jedni zwyczajna, druga zaś 
r asycona chemikaljami, 

po czwarte — nasycona chemikalja- 
mi wata strąca nikotynę z dymu

u j ą c a  z a l e t y :
tytoniowego w formie ciemnozie­
lonego osadu, 

po piąte -  aym tytoniowy po strą 
ceniu nikotyny przestaje szkodli­
wi działać na płuca, seret, zęby. 
żołądek i inne organj w ew nęuine, 

po szóste — dym tytoniowy pu strą­
ceniu nikotyny przestaje draoać

F A B R Y K A  GI LZ

r, A M A Z O N K A ”
wł. A n t o n i  P e ł c z y ń s k i  
Warszawa, Miedziana Nr. 3.
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STOSUNKI POLSKO-NiEMiaCKir
W Y W IA D  Z FO SŁ E M  L U F F T E M , R E F E R E N T F M  SPRA W  

W SC H O D N IC H  R EIC H STA G U

K r ó l e w i e c ,  26 kw ietnia. —  
Członek kom isji spraw  zagr. Reich 
fttagu i referent spraw  w schodnich, 
poseł Lufft, k tó ry  bawił w K ró - 
IrwctJ na zjeźazie w schoan io - p ru  
jdufcj partji s o c j a l  - dem okratycz­
nej, u dz ie lił korespondentow i A T E  
w y d a a u  o stosunkach  p o lsK O  -nie­
mieckich

Zdauiem posła I .u ffta  m inister 
tpraw zagi., ar. C urtius być może 
Ae osobiście chce sfinalizow ać sp ra ­
wy um ow y handlow ej z Polską. W  
zadzie Rzeszy rów nież zna jdu je  

lię wielu polityków , k tórzy  chcą 
łęgu sam ego.

M inister Schiele i jego g rupa bę­
dą dążyli jednak do odwlekania 
całej spraw y. P olityka m inistra 
Schieltgo spow oduje podrożenie 
środków  żyw nościow ych, a co za 
tem  idzie now e walki o podwyżkę

Przed 1 maja
w Sowietach, k u m u n jl 

i Grecji
R y g a, 26 kwietnia. — Władze 

sowieckie czynią szerokie przy­
gotowania do demonstracyj w dn 
1 maja, którym w tym roku po­
stanowiono nadać szczególnie uro 
czysty charakter. Place w Mo­
skwie maja być udekorowane od­
powiednio do bojowych hasei ko­
munizmu. Plac Czerwony przed 
Kremlem ma ilustrować wzrost sił 
zbrojnych w Z. S. S. R. Inne pla­
ce przedstawiać będą rzekomy 
wzrost ruchu komunistycznego w 
państwach kapitalistycznych oraz 
w koloniach. Na placu przed 
klasztorem Strastnym, w centrum 
Moskwy ma być urządzona wy­
stawa antyreligijna. W teatrach 
moskiewskich odbędą się przed­
stawienia nowej sztuki sowiec­
kiej p. t. „Industrializacja".

W PESZAWARZE
Władze angielskie przywróciły 

porządek
L o n d y n ,  26 kwietnia.—W ła­

dze angielskie przywróciły po­
rządek w Peszawarze. Położenie 
V* mieście jest jednak nada] na­
prężone. Wszystkie kobiety i dzie 
ci europejskie są ewakuowane z 
miasta.

Gubernator Bombaju wydał roz 
porządzenie militaryzacji koleja­
rzy angielskich, którzy będa w 
mzie potrzeby użyci dla wzmoc­
nienia garnizonu angielskiego.

zarubku  w pizem yśle, s tra jk i i t. p. 
P rzy  sposobności sabo tow ania 
przez rząd um ow y handlow ej, sfe­
ry nacjonalistyczne oczywiście 
cnciałyby pozbyć się posła R ausche 
ra, k tó ry  po pięcioletnich w ysił­
kach doprow adził do parafow ania 
um ow y handlow ej. Jak i będzie los 
um ow y handlow ej tru d n o  przew i­
dzieć, poniew aż sy tuacja  w rządzie 
i parlam encie nie jest dość jasna.

P rzechodząc do stosunków  poli­
tycznych polsko -  niem ieckich, po ­
seł I-u fft zaznaczył, że spraw a P o ­
m orza p rzedstaw ia pew ne tru an o - 
ści, ale naieży szukać przedew szyst 
kiem punktów  stycznych i w ysu­
wać w spólne interesy. Gdy nastąp i 
pew nego rodzaju  „oczyszczenie1 
w zajem nych stosunków  oraz urze- 

1 czyw istnić się da zbliżenie gospo ­
darcze Polski i P ru s w schodnich, 
znikną także argum enty  nac jonali­
stów  pruskich , iż P o lska pragnie 
upadku  gospodarczego  P ru s wsch., 
aby je m ogła łatw iej zagarnąć. So­
cjaliści niem ieccy nie w ierzą w te 
argum enty , ale w każdym  razie po­
głoski takie stale k rążą po kraju .

P i f l K E  n u r o w i  a r a

LITWA PROTESTUJE
przeciwko cłom agrarnym  Niemiec

K o w n o ,  26  kw ie tn ia .— „L  i e - 
t u v o s  A i d a s 1 ogłasza artykuł 
o proteście P olsk i przeciw ko pod ­
niesieniu ceł rolniczych przez Niem 
cy. P ó ł-u rzędów ka ntew ska, om a­
w iając stosunki polsko - niem iec­
kie w związku z podniesieniem  ceł 
na płody rolne, zw raca uw agę na 
to, że takie niespodziew ane pod 
niesienie ceł na p roduk ty  ro lne 
przez N iem cy dotknęło  rów nież in ­
teresy  Litw y. Chociaż, b iorąc fo r­
m alnie, Niem cy m ogą postęoow ać 
zupełnie dow olnie, jednakże, podpi­
sanie um ow y handlow ej oraz chęć 
u trzym ania  dobrych stosunków  są ­
siedzkich w ym agałyby innego po­
stępow ania ze stro n y  Niem iec.

„ L i e t u v o s  A i d a s “ spodzie­
wa się, że i inne państw a za reagu ­
ją  na obecną politykę ro lną  Nie- 
ir .ee , 1 ,

K o w n o ,  2 ', kw ietnia —  D zi­
siaj przybył do K ow na poseł litew ­
ski w B erlinie ? id ikausas w celu 
p rze d staw e n ia  sytuacji, k tó ra  wy­
tw orzy ła się w zw iązku z podnie­
sieniem  ceł na n roduk ty  rolnicze, 
worowadzone w Niemczech.

W WIĘKSZYCH BLiOKACH
DLA ^ELÓW

przemysłowo - fabryczny! h

oraz drobnych parcelach pod wille i dom y dochodowe
dla celów mieszkalnych, reprezentacyjnych i handlowych —  —

w lEsosjtłiim i podmiejskie obrębię Wielkiej Warszawy,
S P E C J A L N I E  d O  L E G A M Y  P L A C E :

nrzy PLAGU ZBAW ICIELA, przy Al. SOBIESKIEGO, w GOŁĄBKACH, w GRODZISKU Maz.

B A N K  Z I E ^ I A K t S K I
WyUział jjgrarno-Parcelacyjnjr

Warszawa, Mazowś&ckfc 13, tfcfi. S 7-M .

M SG R . 0 R 5EMTG0
N ow y N uncjusz  w B erlinie

B e r l i n ,  26 kw ietn ia.— W czora j 
o godz. 8.50 rano  przvbył do B er­
lina now y N uncjusz A postolski, 
M sgr. C ezary O rsenigo. N a dw or­
cu pow itał N uncjusza  im ieniem  
rządu Rzeszy szef p ro tokó łu  dy­
plom atycznego w U rzędzie Spraw  
Zagr., hr. T a tttn b ac h .

Obecni byli rów nież w czasie w i­
tan ia  N uncjusza B iskup diecezji 
Derlińskiej, dr. Schreiber w raz z 
przedstaw icielam i n u n cja tu ry  i de­
legaci organizacyj katolickich.

l)lqi peflatkowe
ale... w e F ran cji

P a r y ż ,  26 kw ietn ia.— W  Izbie 
deputow anych odbyła się debata 
nad pro jek tam i rządow em i do ty- 
czącem i zm niejszenia podatków . 
M inister finansów  ośw iadczył, iż 
niezależnie, od opracow anych  już 
pro jek tów  rządow ych w najb liż­
szym trzechleciu przew idziane jest 
w prow adzenie now ych ulg podat­
kow ych w wysokości 1 ,8  m iljarda 
franków .

Ulgi podatkow e przew idziane 
przez rząd nie naruszą  rów now agi 
budżetu.
— o* 1

NIE KUPUJ PLACU! zanim nie obejrzysz 
Najbliższe Osiedle Podstcłeczne

B I A Ł O Ł Ę K A  D W O R S K A
3 kim. od granic m. W arszawy, 9 minut koleją od Warszawy, k ilka­
dziesiąt pociągów na dobę. Bilet jednorazowy kc leją 48 groszy, Mie­
sięczny zł. 8 gr. 81. ulgowy miesięczny zł 4 gr. 42. W krótce regularna 

kom unikacja luksusowemł autobusam i.
S U C H A , XD RQ  W A ,  H f  L O ^ N C Z f t

miejscowość częściowo już zabudowana. P iękne lasy sosnowt P rze­
prowadza się brukowanie ulic 1 chodników. Sprzedaż parceli z lasem 
i bez lasu. Dogodne w arunki. Długoterm inowe spłaty Informacje: 
w W arszawie: Zarzad Dóbr Białołęka-Dworska i Różopole, ulica 
Topolowa U  m. 81, tel. 347-82 i 266-21: na m .ejscu . maj. Bla.ołęka 

Dworska, st. kol. Płudy, dojazd z dworca Warszawa—G dańska 
1 W arszawa—Praga.

Czas  odnowić  
prenumeratę 
na m i e s i ą c

M  A  J

P A L T A
W I O S E N N E  i L E T N I  E  
w  w i e:l k c -vi w y b o r z e .

Garnitury na zamówienia
p o l e c a

A .  Z a r e m b a
Wspólna 36. Tel. 215-77.

Maauzyn UNorów Mcskich i Damskich 
J Ó & E T A  R d S K h
B a g a t e l a  N r .  1 0 .

Przyjm uje wszelkie roboty po 
cenach n iskicn , z własnych i po­

wierzonych materjałów 
O dśw ^Lanie i przeróbki.

O D N A W I A J C I E
P R E N U M E R A TĄ

n ^ M N W

Pracownia 
Ubiorów Męskich

W. Wierzeiskiego
Podwala 26. Tel. 28S-47.

Przyjmujemy wszelkie roboty z 
własnych i powierzonycn ma­
terjałów. Ceny konkurencyjrę.

ASBiiBAiKRffBSiiWAi
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K l o p o w y  ± y ; t o w * l c Ł ^ :-
N A  R U IN A C H  JE R U Z A L E M  M N IEJSZO ŚC IO M ŁO O .

Syonistyczny „ N a s z  P r  z e- 
g  1 ą. d“ trochę zagniewał się na 
prasę polską za to, że podpatrzy 
łd jego zakłopotanie co do ujaw­
nionych rozbieżności politycznych 
między mniejszościami narodowe 
mi w Polsce i że daia wyraz na­
dziei, iż blok mniejszościowy, w 
którym Żydzi tak dominującą ro­
lę odgrywali, obecnie może się juz 
tak nie powiedzie. Organ nacjo­
nalizmu żydowskiego melancholij 
nie przytwierdza jednak, że istot­
nie

„w ciągu dwu Lat ostatnich ro 
zbieżności w obozie mniejszościo 
wym doznały bolesnego pogłębi e- 
ma“ oiaz że „perspektywy rato­
wania mandatów żydowskich przy 
pomocy nowego bloku „osiemnasi 
ki'1' są jeszcze niklejsze, aniżeli w 

,roku 1928“.
Wynika to z tego, że dwie pod 

stawowe mniejszości: łJkraińcy i 
Niemcy (mniejszości osiadłe sku 
pione, aryjsko - chrześcijańskie) 
zmieniły swój stosunek do żydów 
i nie chcą na swoich barkach wno 
sic do ciał prawodawczych „dele 
gatów“ narodu wybranego. W 
związku z tern „ N a s z  P r z e ­
g l ą d "  jedyny ewentualny ratu­
nek widzi w przywróceniu ścisłej 
jedności polityczno - wyborczej 
mas żydowskich, ku czemu za 
pierwszy krok uważa oaciągnię 
cie od B.B. tej ortodoksyjno - ugo 
dowej grupy, kióra dałą się znę­
cić jja mandaty Wiślickiego i 
Kirszbrauna i poparła za tę cenę 
rząd w walce wyborczej.

W ten więc sposób uchylony 
został rąbek tajemnic na barazo 
intrygującym odcinku naszego ży­
cia publicznego: na oddnku mniej 
szościowym. Przy tej okazji zwie 
rzył się zresztą „ N a s z  P r z e -  
gląd“, że po przewrocie majowym 
żydzi - nacjonaliści ujawniali 
, chęć współdziałania z sanacją", 
ale „próba me udała się przede- 
wszystkiem dlatego, że — jak re- 
weluje organ syonistyczny — sa­
nacja nie chciała przyjąć żadnych 
zobowiązań w dziedzinie najele­
mentarnie j szych chociażby postu­
latów narodowościowych, domaga 
jąc się ze swej strony bezwzględ 
liego podporządkowania się poli­
tyce prorządowej". „ N a s z  
P r z e g l ą d "  uważa, że było to 
namawianiem żydów do „samo­
bójstwa politycznego", i że takie 
stawianie sprawy musiało pchnąć 
żydów do pracy nad blokiem 
mniejszości.

Obecnie rozchwiewa się także 
i współpraca mniejszości, wskutek 
czego żydzi, mimo wiosny, która 
u różnych ludzi tyle nadziei bu­
dzi — odczuwają, że jakgdyby... 
osiedli na lodzie. O g an  żydowski 
nawołuje więc do szukania ratun 
ku w jednolitym froncie całego 
żydostwa polskiego — od ortodok 
sów do radykalnych grup syoni- 
stycznych — przyczem zaznacza, 
że gdyby to nie dało rezultatów 
— „będziemy szukali dróg. no­
wych". Na czem te „nowe drogi" 
miałyby polegać — brak wyja­
śnień ale nie wydaje nam się wy 
kluczone, iż pod tem imieniem

moznaby się domyślać może na­
wet prób oddziaływania zzew- 
nątrz na państwo polskie — via Li 
gę Narodów. „ N a s z  P r z e ­
g l ą d "  przed pa.u dniami, w toku 
tejże dyskusji zazmezał, że orzy- 
wiązywał zawsze wielką wagę 
do unormowania procedury ochro 
ny mniejszościowej pod patrona­
tem Ligi, jakkolwiek przeciwny 
ty l  patronatowi czy nawet orędo 
wnictwu w tych sprawach po­
szczególnych państw narodowych 
(chodziło głównie o Niemcy, któ­
re pretendują do roli opiekuna 
mniejszości zwłaszcza w Polsce).

Tak czy owak —  jesteśmy 
świadkami „gorzkich żalów" na­
cjonalizmu żydowskiego, że jego 
Koryiejska rola w obozie mniej­
szości narodowych w Polsce u- 
lega likwidacji. Mniejszości aryj­
skie wyzwalają się z pod opieki 
żydowskiej i szukają, własnych 
dróg politycznych, pozostawiając 
żydów ich własnemu losowi. Nie 
będziemy w tej chwili wchodzili 
w badania głębszych przyczyn 
tego zjawiska, lecz zadowolimy 
się stwierdzeniem, źe jest to ob­
jaw zdrowy i rokujący dobre wi­
doki. Idea bloku mniejszościowe­
go, gdyby nawet ograniczyć ją 
tylko do spraw pomocy wybor­
czej, zdrową nie była. „Osiemnast 
ka“ łączyła elementy tak sprzecz 
ne duchowo, kulturalnie i poli­
tycznie, że jedno tylko mogło ją 
uzasadniać: chęć przeciwstawie­
nia w państwie masie polskiej

masy obccjęzy-znej. Była to więc 
idea negatywna, odśrodkowa, u- 
trudniająca psychicna komasa­
cję elementów ooywatelskich na 
płaszczyźnie pozytywnego stesun 
ku do państwa. Kluby mnie5szo- 
ściowe nie ograniczały odrębnoś­
ci swojej oo spraw kulturalno - 
wyznaniowych swoich wyborców, 
ale pretendowały do roli języcz­
ka u wagi w zasadniczych spra­
wach ogólnopaństwowych, a więc 
wytwarzały arcyniezdrową sytu­
ację naświetlania życia państwo­
wego w każoym jego przejawie 
pierwiastkami separatyzmu mniej 
szościowego, To było niezdrowe, 
nietwórcze, i byłoby bardzo do­
brze, gdyby znikło!

Nie należy bowiem mieszać 
ze sobą pierwiastków oDcych 
Komasacja polityczna społeczeń­
stwa winna odbywać się w opar­
ciu o rzeczywiste pokrewieństwa 
ideologiczne, o zasady zbieżnoś­
ci interesów pozytywnych a nie 
negatywnych. Sojusz negacyj z 
natury swej nie wytwarza atmosfe 
ry pracy twórczej, a skutkiem te­
go nie może być nigdy trwały. A 
to co się przez wywody niniejsze 
rzekło o doświadczeniu w tym za­
kresie wśród mniejszości, ma zna­
czenie także i do innych porozu­
mień pi (litycznych, jakie obser­
wuje się w życiu państwowo - po- 
litycznem naszego kraju.

Oznacza to w syntezie, że je­
szcze nie skonkretyzował się w 
Polsce obywatel polityczny. >

P r z e g lą d  p r a sy

D z is ń  p o l i ty c z n y
Z  SEJM U.

M inisterstwo Robót Publicznych 
przesłało do kaneclaiji sejmowej dia 
zatw ierdzenia ciałonc ustawodawczym 
sprawozdania z wydatków państwo­
wego funduszu melioracyjnego za la­
ta  budżetowe 1925/6, 1926/7, 1927/8.

EK SPO RT R O LN IC ZY  DC  
N IE M IE C .

Wobec wejścia w życie w  bieżę- 
cym tygodniu nowej ta ry fy  celnej na 
a rtykuły  roi nicze, wprowadzonej
przez Rzeszę Niemiecką, polski eks­
p o rt rolniczy do Niemiec uiszcza juz 
nowe cła.

Ze strony sfer gospodarczych wska­
zują, że najbliższe tygodnie wykażą 
nierealność nowych ceł i szkodę, j a ­
kie wyrządzą one samej Rzeszy.

TRAKTAT POLSKO - NOR­
WESKI

D nia 26 kw ietn ia r. b. n as tą ­
piła w ym iana dokum entów  ra ty fi­
kacyjnych tra k ta tu  o koncyljacji, 
a rb itrażu  i postępow aniu  sądow em  
między P o lską a N orw egją, pod­
pisanego w Oslo, dnia 9 g rudnia 
1929  r.

P ow yższei w ym iany dokon.au 
ze stro n y  Polski p. A ugust Zale­
ski, m in ister S praw  Zagranicznych, 
ze -s tro n y  N orw egji —  p Nils Cri- 
stian  D itleff, charge d-affaires 
N orw egji w W arszaw ie.

O FIC ERO W IE RU M U Ń SC Y  
N A  D E F IL A D Z IE

Bawiący w  W arszawie oficerowie 
rum uńscy z szefem rum uńskiego szta­
bu generalnego gen. San.jonowici na 
czele pozostać m ają  w W arszawie do 
dnia 3 m aja.

Goście rum uńsct zaproszeni zostn-

li na wielką defiladę wojskową, któ­
ra  odbędzie się w W arszawie na Placu 
M arszałka Piłsudskiego w dniu świę­
ta narodowego 3 m aja.

P O LSK A  W  PRA C AC H  LIG I 
N A RO D Ó W .

W poniedziałek dnia 28 b. m. roz ■ 
poczyna się w Genewie posiedzenie 
komisji Ligi Narodów dla spraw  a r ­
bitrażów  i bezpieczeństwa. W p ia - 
cLch Komisji bierze udział delegacja 
polska z min. Sokalem na czele. Z 
ram ienia cen trali M. S. Z. wyjechał 
również n a  tę  konferencję p. Dygat 
z re fe ra tu  Ligi Narodów.

KONFERENCJA STUDENTÓW  
Tegoroczna konferencja grupy 

południowo - wschodniej świa­
towej Federacji studentów chrze­
ścijan odbędzie się w Truskaw- 
cu - Zdroiu w czasie od 2 do 9 
maja r. b. Tematem obrad będzie 
zagadnienie postępu w kulturze 

j chrześcijańskiej (referat prof 
Żandera z Tartu i korreferat p 

1 Artura Górskiego z Warszawy), 
oraz zagadnienie wewnętrznego 
doskonalenia się studentów chrze 
ścijan (referat prof. Sterjana z 
Budapesztu). Gruca dyskusyjna 
obradować będzie pod przewo­
dnictwem p. Zuzanny Dietrich, 
wice-prezeski Fede-acji, na temat 
pracy chrześcijańskiej wśiód nuo 
dzieży akademickiej. ■

W konferencji wezmą udział 
delegaci kół narodowych Federa­
cji z Estonji. Rumunii, Bułgarji, 
Węgier, Jugosfawji, Czechosło­
wacji, Austrji i Polski. Uczestnicy 
konferencji zwiedzą Truskawiec- 
ZJrój, , zagłębie naftowe, oraz 
Kraków i Lwów.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE j 
„A B C“ zwraca uwagę, że w 

ostatnich czasach w nastrojach 
sfer gospodarczych ujawnił się 
spory niepokój co do naszej sy­
tuacji ekonomicznej i jej dal­
szych perspektyw. Nawiązując 
do przebiegu obrad plenarnych 
Izóy Przemysł. - fiandiowej w 
Warszawie, której prezes- b. mi­
nister Klarnei silnie akcentował 
ł e niepokoje, „ A B C  pisze, żo 

Istotnie, przygnębienie w 
społeczeństwie, wzrasta i to 
nietyikc pod wpływem sze­
rzącej sie biedy t nędzy. 
Najbardziej przygnębia je 
fakt, źe nie pokazano mu 
drogi wyjścia z  zastoju go­
spodarczego i bezrobocia, że 
nie obmyślano sposobów ul • 
żenią warsztatom gospodar­
czym. Czy można sie dzi­
wić, źe w społeczeństwie co­
raz bardziej utrwala sie 
przekonanie, iż rząd takiego 
programu nie posiada? 

„ G a z e t a  W a r s z a w -  
s k a‘‘ zwraca także uwagę na tę 
ewolucję nastrojów w sferach go­
spodarczych.

Zamiast dotychczasowych 
kadzideł pod aaresem rządzą­
cych czynników sanacyj­
nych, zamiast wyrazów  
wdzięczności, oraz licznych i 
głębokich pokłonów przed 
bożyszczem sanacyjnem — 
mamy do czynienia ze stwier 
dzeni ?m, iv słowach niedwu­
znacznych i prostych iż stan 
warsztatów wytwórczych i 
handlowych oa szeregu mie­
sięcy jest ogólnie zły i żc 
źródła zła tkwią nictylko w 
koniunkturze światowej, lecz 
i w strukturalnych warun­
kach kraju i w depresji psy­
chicznej społeczeństwa.

To jest niewątpliwe. Niezli­
czoną ilość razy zwracaliśmy u- 
wagę na te okoliczność, że pa­
nujący stan głębokiej rozterki 
wewnętrznej, ostrego ścierania 
się poglądów politycznych, głę­
bokiego rozdżwięku między rzą­
dem i Sejmem, partyzantki róż­
nych harcowników politycznych 
na arenie kraju i t. d. — jest w 
całokształcie sWym atmosferą 
antygospodarczą. Sprawy eko­
nomiczne wymagają ciszy, spo­
koju, równowagi, współdziałania, 
zaufania — a tego wszystkiego 
od dłuższego czasu w Polsce 
niema! Dlatego też niema oży­
wienia gospodarczego. niema 
„kryzysu kryzysu"...

Ale wiemy aż nadto dobrze, 
iż takie poglądy często spotyka­
ją się z zarzutem, ze... godzą w 
rząd, że rządowi utrudniają pra 
cę, że sa przejawami myśli par­
tyjnej. Mój boże — Ty słyszysz 
i nie grzmisz...

P. P. S  i KOMUNIŚCI 
Socjalistyczny „ R o b o t n i k "  

uskarża się, że komuniści pozwo­
lili sobie na taki — zresztą v'y- 
soce znamienny — „kawai": oto, 

iż na mieście kursuje ja­
kaś podejrzana oaezwa ko­
munistyczna, będąca dosłow­
na kopją odezwy pierwszo­
majowej F. P. S., z  te,m ty l­
ko zmianami, źe wszędzie 
c a miast „socjalizm", „socja­
liści" wstawiono „komu- 
mzm‘ , „komuniści", a na 
miejsce „P P. S.‘‘ wstawiono 
K P P.

Intrygujące jest w tem prze- 
dewszystkiem to. że tak łatwo, 
tak strasznie łatwo jest przero­
bić odezwę socjalistyczną na ko­
munistyczna! Nic nie trzeba 
zmieniać, jeno zamiast „F. P. S.“ 
wstawić „K P. F .“. No, no! Gzy 
to nje znamienne?...

ROCZNICa  
Katowicka „ P o lo n ia * 1 oma­

wia obszernie reminisc' “ cie 1920 
roku, gdy Polska toczyła boha­
terska walkę z najazdem bolsze­
wickim, i przypomina, że właśnie 

w dniu 25 kwietnia 1920 
r. rozpoczęła sie wielka ofen- 
zywa wojsk polskich na Pc- 
dolu i Wołynia, którą później 
ochrzczono mianem „wypra­
w y  kijowskiej", w dniu zaś 
26-ym kwietnia wydana zo­
stała oaezwa p. Piłsudskiego 
jako wodza naczelnego do 
wszystkich mieszkańców U- 
krainy. #

Ouezwa, jak wiadomo, zapo­
wiadała utworzenie niepodległej i 
związanej a przynajmniej zbliżo­
nej do Polski Ukrainy. „ P o l o -  
n i a" wvtacza przeciw temu 
swoje kontrargumenty, że była 
to

Wojna nie dla obrony 
. Polski, ale dla stworzenia 

Państwa Ukraińskiego. Stąd 
zrodziła sie jej niepopular- 
ność u wielu państw obcych, 
z  Atiglją na czele, upatrują­
cych w niej widomy dowód 
polskiego „imperializmu'. Tu 
miał swoje źródło także ten 
niezwykły wzrost energji 
zbiorowej po stronie sowiec­
kiej, gazie nietylko walczył 
o byt swój sam ustrój bol­
szewicki, widzący w Pol­
sce najniebezpieczniejszego 
„kontrrewolucyjnego" swego 
wroga, ale przyłączył sie do 
mego także odruch patrio­
tyczny samego spoieczeń 
siwa rosyjskiego, które ak­
cje naszą uznawało za za 
mach na całość Rosji.

Wiele słuszności! Air łatwo 
to było mówić po klęsce! Bo po 
zdobyciu Kijowa cały Sejm ów­
czesny stoiąc, oklaskiw ał'zw y­
cięskiego wodza, a ludność sto­
licy konie wyprzęgia mu z po­
wozu 1 wiozia w triumfie do Bel­
wederu. Dopiero gdy przyszedł 
odwrót — polało sie morze kry­
tyk. i napaści. Przedtem zaś — 
każdemu inarzyiy sie perspekty­
wy wielkiej roli Polski na Wscho 
dz'e, ku czemu marsz Kijowski 
mógł być wstępem...

V Losowani 3 książ ac/ek P .O .

na premiowane wkłady o sz c z ę ­
dnościowe Serji ILgiej.

50.006 50,137 50,894 50,406 50,889
51,116 51,187 52,060 52,160 52,570
53,074 54,652 fe,077 55,185 55,944
56,412 56,781 59,117 59,267 59,832
60,166 60,226 60,273 60,961 61,223
61,767 62,393 63,405 63,511 63,633
63,771 64,885 65,796 67,757 67,836
67„958 68,633 68,915 68,953 68,973
69,207 69,582 70,265 70,551 71,150
71,284 72.013 72,257 72.329 72,400
72,515 72,733 72,733 72,892 73,116
73,251 73,882 74,388 74,691 75,601
75,722 75,779 76,010 76,121 76,259
76,265 77,253 77,348 77,615 78,033
78,208 78,523 78,627 78,830 79,043
79,076 79,183 79,315 79,545 79,577
79,738 79,742 80,158 80,160 80,184
81,003 82,434 82,526 83,230 83,452
33,696 83.809 83,857 86,371 85,604
86,130 87,271 87,363 8^,400 87,420
37,422 87,741 88,906 89,628 62 ,00'L.

m m a s n  n ^ n e
na

sezon
o & e c n s ?
m eloniki od 23.50, miękKie od 10 ,50 ii.  

C I E S Z K O W S K I
Nowy Świat 54 (obok _Savoy“) t 
M arszałkowska 81b (róg Hożej) 
Cńmłalni 14
Nowy *>wL * U  (obo Jfe ogn.) *



Gel wizyty rumuńskie!
'Rozbudowa przymierza ooronnego 

nepro
W i e d e ń ,  26 kw ietn ia (tei.). 

Z pow odu p izy jazdu  do Polski 
szefa rum urisk .cgo sz tabu  general­
nego Sam sonow ici, p rasa  w iedeń­
ska in form uje, ze celem te j w izyty 
m a byc odnow ienie przym ierza 
po lsko  - rum uńskiego, przyczem  
poszczególne punk ty  poprzedniego 
uk ładu  będą odpow iednio do obec­
nej sy tuacji poliycznej zm ienio­
ne. Ciłównym tem atem  rozm ów  w 
W arszaw ie m a być sp raw a zb ro ­
jeń, zw łaszcza w zakresie obrony 
pow ietrznej i gazow ej, o raz kwe- 
stja  u tw orzen ia  bazy operacyjnej 
dla flo ty  n a  m orzu Czarnem . W 
zw.ązKU z tern pozosta je  rów nież 
spraw a budow y lin ji kolejow ej, 
łączącej bezpośrednio  w ybrzeże 
m orza C zarnego z Polską.

Charakter przem ierza polsko - 
rumuńskiego ma pozostać naaal 
wyłącznic o charakterze obron­
nym

N o w e m an ew ry
A NGLJa . GIW NDi I SO W IETY . — T.ik KSEN W  BZRLINIF.

Tendencyjne informacje
Polska tęsiuii do umowy handlo­

wej
B e r l i n ,  26 kwietnia (tei.). 

- - . De ut s c he  A l l g e m e i n e  
l  e i t u n g“ donosi w depeszy z 
Warszawy, że opinia publiczna 

' Polski pogodziła się (?) z podwyz 
kg ceł agrarnych w Niemczech i 
zc przyjęcie umowy handlowej z 
Niemcami nie wyjdzie Polsce na 
szKodę.

Najtrudniejszą dla Polski jest 
'inna sprawa. Premjer Sławek nie 
ma zamiaru zwoływać Sejmu, a 
tymczasem d c z  ratyfiKacji sejmo- 

ej wejście w życie tej umowy 
jest niemożliwe. Wskutek tego 
rząd polski znaiazł się w ślepej u 
licy. Tymczasem zaś siery go­
spodarcze domagają się (?) gwał­
townie wprowadzenia umowy w 
życie, wykazując jak wielkie stra 
ty ponosi kraj wskutek tej zwłoki.

Kch-i-noor w Pulsce
Budowa tabryki w Krakowie

...D ow iadu jem y się, że fabryka  o- 
lówków Kohiuoor L. C. H ardtm uth  
przystąpiła  do budowy w ielkiej fabry­
k i ołówków w K , akoicic, która ju ż  w 
przeciągu nnjbliższych trzech miesię- 
cy ma zostać uruchomiona.

Przedsiębiorstwo to będzie towa­
rzystw em  akcyjnem , o kapitale zakła­
dowym trzech miljonów złotych.

Przypominamy
kat/demu, kto docenia doniosłość idei 
oszczędności w życiu pojedynczego 
człowieka i znaczeni o społeczne gro- 
mau^enia tych oszczędności w odpo­
wiedniej instytucji, przypominamy, 
że P. K O. największa i najbogat­
sza Insty tucja oszczędnościowa w Pol­
sce, słusznie zwana Skarbnicą N aro­
du, chcąc przyczynić się do rozpo- 
wszecnniema jasnego sądu o oszczę­
dzaniu, ogłasza

KONKURS Z NAGRODAMI 
a mianowicie:

należy jasno treściwie z właści- 
w»r,i umotywowaniem odpowiedzieć na 
3 py tan ia:

1) Dlaczego należy oszczędzać?
2) Jałcie znaczenie ma książeczka 

oszczędnościowa dla jednostki i ro- 
óziny?

3) Dlaczego najdogodniej je s t lo­
sować swoje oszczędności w P. 
iv. O.?

Pomiędzy autorów najlepszych od- 
jowiedzi będzie rozdzielonych 29 na- 
h ń d , według następującej kolejności: 

za najlepszą odpowiedź przezna- 
:za się 1  nagrodę w kwocie zł J 000._- 

3 nagrody po zł. 500.—
5 nagród po zł 200.—
10  nagród po zł. 100 .—
10 nagród po zł, 50__
Term in nadsyłania odpowiedzi do 

Inia 30 kwietnia br.
W odpowiedzi należy podać, imię, 

nazwisko, num er posiadanej książecz­
ki P. K. O.

Odpowiedzi należy nadsyłać dc 
Bm ra Ekonomicznego P. K. O. w 
W arszawie, - a s m  9.

Każdy U rząd Pocztowy wydaje 
książeczki oszczędnościowe P  K. O.

Nagrodzone odpowiedzi będą opu­
blikowane.

n)a\vr,o nie przeżywaliśmy tak 
wartkiego tempa gry dyploma­
tycznej, jak obecnie. Posunięcia 
stron gonią wprost jedno za dru- 
giem, nieomal z dnia na dzień mo­
dyfikując doraźną postawę tak­
tyczną danego mocarstwa. Rów­
nież nieomal dzień każdy ujaw­
nia fakty dotąd nieznane, a rzu­
cające światło na charakter posu­
nięć już dokonanych.

Anglja parafowała układ handlo 
wy z Sowietami. Okazuje się je­
dnak, że nietylko chęć niedopusz­
czenia Niemiec do zbyt wyłączne­
go opanowania rynKu i polityki 
moskiewskiej kierowała dyploma­
cją angielską przy zawarciu tego 
traktatu. To, czego się można już 
było domyślać, wszaKŻe bez do­
statecznie wyraźnych poszlak, te­
raz znajduje potwierdzenie. Oto, 
Anglja ma coraz cięższy kłopot z 
Ghandim w Indjach. Komintern 
oddawna i do nic-dawna grubo 
maczał palce w tozbudzewiu dą­
żeń niepodległościowych wśród 
Hindusów. Staje się przeto obe­
cnie rzeczą w najwyższym sto­
pniu dla W. Brytanji pożądaną, 
ażeby Koinintern nadal tego nie 
czynił. A to tembardziej że pozy 
cja Moskwy w Azji Środkowej 
została poważnie wzmocniona 
prze/ wykończenie budowy dru­
giej linji kolejowej, łączącej kolej 
Transsyberyjską z Taszkientem 
w Południowym Turkiestanie. — 
Wprawdzie o ile chodzi o strate­
gię, to Afganistan stanowi jeszcze 
nadal poważną przeszkodę fizycz­
ną, a dla jakichkolwiek daleko­
siężnych operaęyj wojskowych 
Moskwie brak sił i środków Ale 
jej wpływ polityczny w krajach 
bezpośrednio 1 do indyj przyle­
głych, jak Afganistan, Turkiestan 
chiński i Tybet, wpływ agitacji 
podżegającej oraz fałszywych 
banknotów dolarowych, może się 
znacznie wzmóc. Moskwa zrozu­
miała oczywiście o co chodzi 
Anglji, i, wywdzięczając się za 
traktat handlowy, ale nie chcąc 
się angażować zanadto, w drugo­
rzędnym tylko swoim organie pra 
sowym, w ,.K r a s n o j G a z e -  
c i e“ ogłosiła artykuł potępiają­
cy ruch Gnandiego ze stanowi­
ska komunizmu. —■ jako naro­
dowo - burżuazyjny.

Wobec ujawnionego w ten spo­
sób głębszego politycznego pod­
łoża w zbliżeniu angielsko-mo- 
skiewskiem£*-stanowisko Moskwy 
wobec Niemiec umacnia się coraz 
bardziej. Rzeczą jest przeto aż 
nadto zrozumiałą, iż zaalarmowa­
ło to ambasadora niemieckiego 
przy Kremlu, barona von Dirkse- 
na, który niezwłocznie przybył do 
Berlina i obok własnych z min. 
spr. zagr. Rzeszy narad, spowo­
dował nową wymianę zdań po­
między ministrem Curtiusem a 
sowieckim ambasadorem w stoli­
cy Niemiec, p. Krestinskim. Tru­
dno wątpić, że te rozmowy doty­
czą sprawy rewizji warunków 
gospodarczego i politycznego po­
między Sowietami a Rzeszą, 
usymbolizowanego przez t. zw. 
Rapallo, a które poprawić na swo 
ją korzyść zamierzały w czasach

ostatnich Niemcy. Trudno tu w ąt­
pić, że wobec wzmocnionego 
przez postawę Anglji oraz przez 
naprężenie niemiecko - polskie,— 
stanowiska Moskwy, Niemcy za­
pewne spuściły z tonu i próbują 
teraz ratować przeciwpolskie 
„Rapailo“ w sposób dla Sowie­
tów dostępniejszy.

Takie nastawienie taktyczne 
dyplomacji niemieckiej zostało 
też potwierdzone przez wiado­
mość inspirowaną „z miarodajnej 
strony niemieckiej1, a zawierają­
cej zaprzeczenie jakiejkolwiek 
misji ugodowej posła Rauschera 
w Warszawie.

Oczywiście, dyskretne to d e- 
m e ii i i nic me przesądza co do 
bliskiej nawet przyszłości. Ogra­
niczona obecnie misja posła Rau- 
snhera w W arszawie zależeć bę­
dzie w swym dalszym rozwoju 
od tego czy pożądany ala Nie­
miec^ obrót przyjmą rozmowy 
berlińskie pp. Curfiusa, v. Dirkse- 
na oraz Krestinsk,ego. Na razie 
chodzi tylko o mały gest upizej- 
mcści dla Sowietów i pogróżki 
pod adresem Polski. j

Moskwa ze swej strony rów­
nież stara się obwarowywać mo­
żliwie najlepiej swoją pozycję 
wobec Niemiec. Stara się je prze­
to szachować, forsując odpręże­
nie z Polską. Artykuł „I z w i e- 
s t i j“ '  pochwala pacyfistyczną 
deklaracje polską, ale żąda wię­
cej, żąda konkretnych zabowią-

zań w postaci paktu o nieagresji 
z Polską oraz traktatu handlowe­
go. Podobnie, jak ze strony Nie­
miec, oznacza to wobec nas ze 
strony Moskwy, postawę tak­
tycznie dwuznaczną. Rzeczywi­
sta skłonność Moskwy do po­
ważnego porozumienia z Polską, 
która musiałaby ze strony mo­
skiewskiej dawać realnie gwa­
rancje zerwania Rapallo, zależeć 
będzie również od wyniku ber­
lińskich konferencyj, zmierzają­
cych do jego ratowania.

Widać z powyższego na jak 
śliskim gruncie zmuszona jest 
Polska prowadzić swą politykę 
.państwową " pomiędzy dwoma 
mocarstwami rozbiorowemu N,e 
należy jednak przeceniać donio­
słości manewrów niemiecko-so- 
wieckich. Możemy i powinniśmy 
obserwować je uważnie, ale z 
zimną krwią. Wyniknąć z nich 
może najprawdopodobniej nowa, 
ze strony mocarstw kapitali­
stycznych próba wyciągnięcia 
Moskwy z chaosu drogą norma­
lizacji z nią gospodarczych sto­
sunków. Moskwie o to głównie 
.chodzi. Co stąd wyniknie — nie­
wiadomo. Wiadomo tylko że 
próby poprzednie się tiie powio 
dły choć ryzykantów' zachodnich 
kosztowały drogo. Widoki zaś na 
przyszłość zdają się być dziś- 
gorsze, niż dawniej.

s • St. Szczutowski

K O N C E N T R A C J A  P R Z E M .  Q U M 3 W S G ’J
NALEŻY SPODZIEWAĆ SIĘ ZWYŻKI CFŁ

1 w \ . Ma Jti l ?! Wi1 ę,
L o n d y  n.' 26 kwietnia ( t e l ). 

Donoszą z Nowego Jorku, że 
Dom Bankowy Otis et Co objął 
finansowanie pożyczki w wyso­
kości 30 mili. dolarów dla d n i-1 
giego z rzędu co do wielkości 
przedsiębiorstwa przemyśla gu­
mowego, B. E. Goodrich Co. Je 
sienią zeszłego roku tenże dom 
bankowy razem z N a t i o n a l  
C i t y  Co  objął na kwotą 60 
milionów doi. akcyj uprzywilejo­
wanych firmy Firestone Tire et 
Rubber Co, będącego najwięk­
szym  koncernem przemysłu gu­
mowego jv Ameryce. ■ Tenże 
Otis et Co kontroluje również 
firmę Goodyear Tire et Rubber 
Co, będącej największem przed-' 
siębiorstwem na świecie z branży 
gumowej.

W  ten sposób nustąpda kon­
centracja światowego przemysłu 
gumowego, co odbije się oczywi­
ście na cenach tych produktów.

PLACE E J M W I M F .
w Warszawie.

D o ja z d  tr «m w a j* m

Plany zatwierdzone, dajem y 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra­
towy na 2-u letn ie bezprocento­
we spłaty. W adomość Sp. Akc. 
„ T E R A M Y ”  ul. Żórawia 33, 
relefon 23-66: w święta 225-96.

Pols';3 flota
Budowa statków  w stoczni 

szwedzkiej
G d a ń s k ,  26 kwietnia ( tel.). — 

Donoszą tu  ze Sztokholm u: W  stoczni 
Liudhomen Matala w Gocteborgu bu- 
cujc się dwa pa-rowcc dla polskiego 
towarzystwa  „Polska>rob“ każdy pu 
■J.uOO ton, pod nazwą Robur IV  i 
Robur V, Pierwszy sta tek będzie go­
lowy w m aju, drugi zaś w czerwcu. 
Po podjęciu kursów przez te statki, 
't'i):riaż przedsiębiorstwa Polskarob wy 
noszó będzie 15,000 ton.
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F a s z y k ó w  sFi
system  społeczny

W czasie święta robotniczego 
w Rzymie, które się odbyto przed 
tygodniem, została uroczyście u- 
stanowiona „Narodowa Rada Kor­
poracyjna“.

W raz z ustanowieniem tej in­
stytucji zakończona została budo­
wa systemu socjalnego według 
pomysłu Mussotinicgo.

Poastawą tego systemu jest 
korporacja, jako Związek organi­
zacji pracodawców i robotników i 
naiwyższa, parytetyczna i ponad­
partyjna instancja, regulująca 
wszystkie sprawy, pozostające .w 
związku z produkcją.

Działalność korporacji winna 
być kierowana ,4uchem narodo­
wym", stawiającym dobro w ogóle 
ponad wszystkie sprawy i cele 
partyjne i jednostkowe.

Według deklaracji Mussoli- 
r lic go z przed trzech lat, miało 
istnieć siedem głównych, niezależ­
nych od siebie i równoległych 
korporacyj, obejmujących siedem 
działów produkcji włoskiej. Do­
tychczas jednan żadna z tych 
korporacyj nie została założoną, 
a w międzyczasie Mussolini zm ie­
nił swój poprzedni projekt, prze­
chylając sic całkowicie na stronę 
systemu centralistycznego.

„Narodowa Rada Korporacyj­
na" jest owa centrala wszystkich 
korporacyi Wprawdzie wewnątrz 
tei instytucji istnieje podział na 
siedem kategoryj. ale jest to ra­
czej podział administracyjny, bez 
zewnętrznego znaczenia.

Członków Rady przedstawiają 
poszczególne Związki i zatwier 
dzenie ich jest tylko formalnością. 
kecz ci przedstawiciele Związków, 
jako ich leaderzy, pochodzą nie z 
wyborów, lecz są wyznaczani 
przez rząd.

Przytem Mussolini zastrzegł 
sobie iv Pyadzie prawo veta. W  ten 
sposób — podobnie tak we w szy - 
stkich innych resortach — i tu­
taj II Duce sta! się dyktatorem i 
bez jego zgody me może być za­
warty żaden kontrakt.

Nowa Rada Korporacyjna nie 
jest jednostką samodzielną i 
prawna, lecz — według brzmienia 
dekretu ustanawiającego — orga­
nem rząau. >.

Jest to więc iv calem tego sło­
wa znaczeniu upaństwowienie o- 
gólnej produkcji na podstawie 
prywatnej i związkowej własno­
ści, z ograniczoną całkowicie ini­
cjatywą i z kontrolą we w szyst­
kich szczegółach gospodarstwa 
krajowego.

Nowa Centrala pochłonie ol­
brzymie sumy, dochodzące do 
pół miliarda lir rocznie, z czego 
part ja faszystowska nie składa 
rachunków, nie ogłaszając ani 
budżetów, ani bilansów.

System  ten obudził — szcze­
gólnie wśród pracodawców — 
wiele zastrzeżeń i niepokoju na 
kióre Mussolini odpowiada jed- 
nem krótkiem słowem•: „rozkaz!u

Ś l i w  dla nauki
Uczony ukamienowany przez 

Indjan
L o n d y n, 26 kwietnia. — Z Mek­

syku donoszą, iż norweski badacz nau­
kowy dr. E dgar Kuhlmann został w 
pobliżu Puebli ukam ienowana przez 
Indjan i wrzucony do głębokiej stud­
ni. Uczony norweski, który badał za­
bytki arcneologiczne Meksyku posia­
dał listy  polecające prezydenta Mek­
syku, oraz prem jera do władz m iej­
scowych Samosąd Indjan  nad uczo­
nym wywołał więc wielkie wrażenie.

Dziennik „ E l  U n i v  e r  s e l “ do­
nosi, że dr. Iluhlroann padł o fiarą  
przesądów ciemnych Indjan . Uwierzy 
li om \  ogłosce, że rząd m eksykański 
w /słał uczonego aby te r  mordował 
dzieci indyjskie i z ich ciał wydoby
Wgł UuSoCZ



Uniezależnienie dominjów
DONIOSŁY PRECEDENS W MIANOWANIU KRÓLEWSKICH NA- 

NAMIESTNIKÓW.

L o n d y n ,  26 kwietnia. — W 
aakresie uniezależniania się do­
minjów brytyjskich od macierzy 
nastąpi obecnie bardzo znamien­
ny krok. Pc-raz pierwszy bo­
wiem w historii Imperium Bry­
tyjskiego stanowisko generalnego 
gubernatora, reprezentującego w 
danem dominjum króla Wielkiej 
Brytanji, mianowanego i upełno­
mocnionego bezpośrednio przez 
monarchę, objąć ma nie Brytyj­
czyk, lecz tubylec z danego do­
minjum. Fakt taki nastąpi w nie­
długim czasie w Australji.

Dotychczasowy gubernator ge­
neralny lord Stonehaven, który 
objął to stanowisko przed 5 laty, 
ma niezadługo ustąpić. Ustąpienie 
jego po 5-letniej kadencji spowo­
dowane zostało dojściem do w ła­
dzy w Australji rządu Labour 
Party, wśród której lord Stone- 
haven, jako przedstawiciel skraj­
nie konserwatywnych kół brytyj­

skich, jest osobistością wysoce 
niepopularną. '

Premjer australijski i przywód­
ca Labour Party, Scullin, wysu­
nął jako kandydata na stanowi­
sko namiestnika królewskiego w 
Australji Australijczyka, pochodzą 
cego z rodziny irlandzkiej, Sira 
Isaaca Isaacsa, sędziego najwyż­
szego w Australji. Ponieważ pro­
pozycja Scullina uczyniona zosta­
ła przypuszczalnie w porozumie­
niu z rządem Labour Party w 
Londynie, można się spodziewać, 
że ten pierwszy wyłom w do­
tychczasowej tradycji mianowa­
nia namiestników królewskich zo­
stanie istotnie dokonany i że gu­
bernatorem generał, w Australji 
zostanie Australijczyk Isaacs.

Precedens ten będzie miał 
oczywiście olbrzymie znaczenlb 
i stanowić będzie następny zna­
mienny krok w kierunku unie­
zależniania się dominjów. Pol. Aj. 
Teł. ■ '

FLOTA BAŁTYCKA W POGOTOWIU
PRZED „NAPADEM" PAŃSTW KAPITALISTYCZNYCH.

R y g a ,  26 kwietnia. — W 
jKronsztacie odbyła się konferen­
cja jaczejek komunistycznych so­
wieckiej floty bałtyckiej. Do kon­
wencji tej kierownicze czynniki 
"łowieckie przywiązywały wielkie 
łnaczenie, ponieważ wśród mary- 
larzy ujawniły się ostatnio na- 
itroje opozycyjne, skierowane 
irzeciwko polityce Stalina. W ce­
lu uspokojenia marynarzy bałtyc- 
nch na konferencję przybyli: 
tlówny komisarz polityczny ar- 
nji sowieckiej Hamarnik oraz 
dowódca floty sowieckiej Mukle- 
wicz.

Na konferencji odczytano spe­

cjalny list komitetu centralnego 
partji komunistycznej, w którym 
wyrażono nadzieję, że sowiecka 
flota bałtycka po wyrzeczeniu się 
przez marynarzy poglądów opo­
zycyjnych, podniesie swoją zdol­
ność bojową, aby zapewnić pa­
nowanie Sowietów na czerwo­
nym Bałtyku.

Komisarz Hamarnik oświadczył 
na konferencji, że flota bałtycka 
powinna być w pogotowiu, ponie­
waż państwa kapitalistyczne 
przygotowują napad na Sowiety, 
który rozpocznie się na morzu 
Bałtyckiem.

Plan Younga
P ra s a  francuska o układach.
P a r y ż ,  26 kwietnia. — W pro­

wadzenie w czyn planu Younga, 
które wyraża się w uruchomieniu 
Banku W ypłat Międzynarodo­
wych oraz mającej niebawem na­
stąpić ewakuacji Nadrenji wywo­
łuje w  dzienniku „Actualites“ na­
stępujące uwagi:

— Na nic się nie zda bawienie 
się w leniwy optymizm i przyj­
mowanie mrzonek za rzeczywi­
stość. Przyjęcie planu Younga ra­
zem z konsekwencjami, które 
przyjęcie to pociągnie w Nadrenji, 
było niewątpliwie nie do uniknię­
cia dla Francji. Nie miała ona 
oczywiście innej możliwej drogi, 
wiodącej od Wersalu do Hagi w 
ciągu ostatnich 10-ciu lat. Droga 
ta może wreszcie doprowadzić 
Francję do utrwalenia godziwego 
dla niej pokoju, lecz pod warun­
kiem jedynie, że będzie ona dość 
silna i dość przewidująca, aby 
móc zorganizować się w  ramach 
tego pokoju. Pol. Aj. Tel.

100 miljonów koron
Zapłacą: Francja, Włochy 

i Anglja.
P a r y ż ,  26 kwietnia. — 

Czwarty układ, który ma być 
podpisany przez komisję odszko­
dowań wschodnich, dotyczy 
utworzenia funduszu B., wyno­
szącego 100 miljonów koron w 
złocie, które w całości wpłacą: 
Francja, Anglja i Włochy.

Glosowanie pluralne
Upadło w Izbie francuskiej.

P a r y ż ,  26 kwietnia. — W 
czasie dyskusji, prowadzonej na 
posiedzeniu nocnem Izby, przyję­
to 285 glosami przeciwko 280 po­
prawkę, uchylającą na okres 
6-miesięczny system glosowania 
pluralnego.

Znawcy i smakosze wyróżniają
Herbatę Cejlońska Nr. 300

„SIROCCO”
Poczta lotnicza w obrocie 
krajowym i nadchodząca 
z zagranicy doręczana jest 
natychmiast jak telegram 

bez dopłat.

K o rzystajcie  
z poczty  

l o t n i c z e  Ji

Prosimy o zwrócenie uwagi
• •  N A  C E N Y

Materiały biellfei“nD od 7X-1.65
do najwykwintniojsayoh

Dymki 7 » . 1.50

PłÓfna Prz®̂c’ eradloYy < , > 3.60
lbu cm.

Ręcznikikąpif,We * ■ 2.40 

Ręczniki lni“ erendzlą „ „ 3 Q0 

Ręcznikilniane *metra - * 1.80 

Sciereczki • - 1-30

Materiały obrusowe * 4.30 

Zefiry koszulowe > - 2.70

oraz d u ł y w y M r  m a t * r ł a łó w  
ln ia n y c h  I b a w e łn ia n y c h .

Z. Śiiwerski i S**
Al. Jerozolimskie 17.

1 klasy 21 Lot. Państw, 
w pozostałej już niew iel­
kiej ilości są u  nas do 

nabycia.
Ryzyko minimalne, cena niezmieniona:

'u io .— */„ Zł. 2 0 . - 1

3/„ Zł. 30.— — V, zł. 4 0 . - 1

Co drugi ios wygry­
wa ponadto
dwie premie

Ogólna suma wygranych

zł. 32.000.000
<32 miliony)

Ciągnienie wkrótce.
Jedyna największa, najstaraca i 
prawdziwie najszczęśliwsza kole­

ktura w Polsce
E. LICHTEMSTEIN I S-ka

Warszawa, Centrala kolektury 
Marszałkowska 146.

ODDZIAŁY:
Bielańska 3, K rakow skie P rzed n i 37, 
K rólewska 39, Nalew ki 42, Targowa 40, 
P uław ska 33, O tw ock W arszawska 21, 
Łódź, P iotrkow ska 72 i  11, Wflno^ 

W ielka 44.
Konto P . K. O. 9.374.
Firma eg*, od  1835 r.

Łaskawe listow ne zam ówienia załat­
wiamy odwrotną pocztą, wysyłając  
lo sy  i czeki na P. K. O. dla o p ła ce ­

nia przypadającej nateźno4ci

DAM5 
S K I l  
IECINNEOBUWIE

na skórzanych i gumowych podesa- 
wach oraz plecionki poleca w duCym 

1 wyborze '

W. Dobrzyński
C h m i e l n a  Nr. 18.

W y r o b y  w ł a s n e .

W  p r z e k r o j u
„ Z M A R N O W A N Y  N A R Ó D “  C O ŚM Y  Z D O B Y L I I  C ZEM  B Y - 

LIŚM Y . ŚW IA D E C T W O  CZYNU . SZK O D A . .

W jednym ze swoich artyku­
łów p. t. „Aby się nie zmarnować 
po raz drugi, Czego chcemy” pan 
Stanisław szpotański na prze­
strzeni stukilkunastu wierszy za­
łatwia się z naszą przeszłością, 
kulturą, dorobkiem duchowym i 
materialnym i dochodzi w osta­
tecznej konkluzji do wniosku, że 
jesteśmy narodem, który nieo­
patrznie roztrwonił wszelkie przy 
rodzone dary ducha i umysłu, 
zmarnował się i jest par jasem 
wśród współczesnych spo­
łeczeństw świata.

Aby nie być gołosłownym, 
przytaczam i n e x t e n s o wyją­
tek z artykułu Szpotańskiego, 
który brzmi, jak poniżej:

„Wygraliśmy wojnę (szwedz­
ką), przez nią zginęliśmy. Już nie 
pomogły żadne wysiłki, Już wszy­
stkie reformy zostały spóźnione. 
Polska pogrążyła się w ciemno­
ści i nędzy. Nie stało nam na 
odrodzenie wewnętrzne, na przy­
wrócenie wewnętrznego ładu, 
zniesienie wydającej nas na łup 
intryg elekcji, ukrócenie samowo 
li jednostek. Zginęliśmy, jak ża­
den naród na świecie nie ginął 
(podkreślenia autora) staliśmy się 
jak psy gonione przez hyclów. 
Na pociechę nam zostały wspo­
mnienia o Czarneckich i Kordec 
kich i duma, że byliśmy tarczą E- 
sropy”.

I dalej:
„Jaki jest nasz własny doro­

bek cywilizacyjny, jaką nasza cy 
wilizacyjna twórczość w porówna 
niu z francuską, włoską, niemiec­
ką, angielską? Czem jesteśmy w 
zespole tych narodów? Czem jest 
nasz dorobek naukowy, artystycz 
ny, literacki? Jest, ale czem jest 
w porównaniu... Ody historia z 
dzieciństwa swego się otrząśnie, 
gdy zrozumie, że stu Kondeuszów 
nie warte jednego Newtona, stu 
Wellingtonów jednego Pasteura, 
że Moltke zginie a Goethe zosta­
nie, gdy historja stanie się na­
prawdę historją ludzkości, to kar 
ty nasze będą w niej dość ubo­
gie”.

Przepraszam bardzo, ale za­
chodzi tu jakieś przykre nieporo­
zumienie. St. Szpotański jest pisa­
rzem znanym, sięgającym w ostat 
nich czasach w swoich utworach 
literackich do tematów historycz 

j nych i dlatego nie miał prawa na 
pisać tego, cośmy powyżej przy­
toczyli.

.Szpotański wie lepiej od in­
nych, że dźwigaliśmy się i wzra 
stali w warunkach, jakich przy­
kłady Europy mają wśród siebie 
niewiele: ogniem i mieczem,
krwią i nieustającą prawie walką 
broniliśmy każdej piędzi ziemi, 
byliśmy nietylko przedmurzem, 
ale wręcz ścianą oporową od

burz, jakie waliły raz poraź nie­
tylko na nas, ale na rozkwitającą 
w spokoju i dobrobycie Europę od 
barbarzyńskiego Wschodu.

I dlatego wprawdzie nie ma­
my pośród siebie Newtonów ale 
mamy właśnie Chrobrych, Czar­
neckich, Batorych i Kordeckich, 
którzy byli nietylko Wellingtona­
mi ale budowniczymi wielkiej kon 
strukcji duchowego i państwowe­
go gmachu narodowego.

Nie wszystkie narody mają 
Newtonów, Pasteur‘ów czy Mu- 
solinich. Na te potężne koncepcje 
umysłowe składały się wieki 
szczęśliwych i dodatnich warun­
ków.

Ale i my nie zostaliśmy na 
tym szarym, obcym, zlekceważo 
nym końcu narodów. Tak, nie 
mieliśmy Newtona, ale mieliśmy 
Kopernika, Lelewela, Hoene-Wroń 
skiego, Konarskiego, Kołłątaja i 
wielu, wielu innych. I my mamy 
Skłodowską, tylko z męża Curie 
ale z kultury i ducha Polkę, i my 
potrafiliśmy już w roku 1773 stwo 
rzyć pierwszą w Europie Komisję 
Edukacyjną na trzydzieści pięć lat 
przed taką instytucją, wzorowaną 
na tern pierwszem ministerstwie 
oświecenia publicznego w Euro­
pie, jaka powstała dopiero potem 
we Erancji.

A wszak już w r. 1740 liczyliś­
my według Łukaszewicza 3 aka- 
demje, 10 szkół akademickich, a 
nadto 99 szkół średnich. Nie by­
liśmy przeto tym parjasem, który 
„zginął tak marnie, jak nie zginął 
żaden naród na świecie”.

Myślę, że ten „tytuł szyldwa­
cha”, o którym mówi Szpotański 
stworzył właśnie Polskę, jaką ma

my. W yrosła ona z tmmny św. 
Stanisława,' z Wawelu, z owej 
maleńkiej kapliczki na Kahlenber­
gu i dlatego właśnie dziś mamy 
nad Przemszą, pod Mysłowicami, 
gdzie zbiegały się ongiś w tragicz 
nym trójkącie trzy granice zabór 
czych potęg — wolną i niepodle­
głą Polskę! Szliśmy etapami wy- 
kuwanemi w błysku miecza i blu 
zg^jącemi krwią najlepszych, naj 
dostojniejszych, najpierwszych w 
Polsce. Broniliśmy tego, co było, 
jest i będzie dogmatem dla naro­
dów: ziemi i wolności.

I dlatego nie mamy Newto­
nów, ani Pasteur‘ów. Nie było ani 
czasu, ani możności kształcić móz 
gów w laboratoriach, kiedy trze­
ba było właśnie zdobywać się na 
Chodkiewiczów, Pułaskich i Ko­
ściuszków...

Europa to oceniła. Od iluż to 
wieków utrzymywaliśmy nietylko 
hanzeatyckie stosunki handlowe 
z państwami ościennemi ale wią 
zaliśmy coraz mocniejsze węzły 
kultury naukowej i literackiej z 
Zachodem Europy — przedewszy 
stkiem Italią i Francją, gdzie 
wszak w ruchu umysłowym tych 
wielkich kultur imiona polskie 
nie są obce i nieznane.

Powiada p. Szpotański że czem 
że jest nasz dorobek naukowy i 
literacki, artystyczny w stosunku 
do państw zachoanio-europej- 
skich. Jest sumą, która coś waży 
i która nie została ani przekreślo 
na, ani zlekce sobie ważona przez 
historię tych narodów. Nie jest 
Krasiński czy Mickiewicz mniej­
szym od Goethego, a Chopin od 
Wagnera.

Przyszedł, daj Boże obyż osta­

tni w  tym tragicznym łańcuchu, 
etap — wojna światowa. Czem 
była dla Polski — wiemy. W y­
szliśmy z niej, jak ów Hiob, ob­
darci i wynędzniali. I oto ledwie 
minęło jedno mgnienie w historji, 
lat kilkanaście, z wysiłkiem, któ­
ry  budzi podziw nawet wśród 
najbardziej nieprzyjaźnie nam 
usposobionych, dźwignęliśmy spa­
lony, zrujnowany, stratowany 
gmach państwowy do form, jakie 
nie są bynajmniej idealne, jakie tu 
i owdzie wykazują jeszcze krzy­
wizny, ale jakie w ogólnej struk­
turze i rysunku świadczą jasno, 
dobitnie i wyraźnie, że nie jesteś­
my naroaem zmarnowanym, że 
nie strwoniliśmy ani przeszłości, 
ani — mimo wszystko — nie 
trwonimy i naszego dzisiaj...

W ystawa poznańska to nie lite­
ratura, to nie artykuł dziennikar­
ski, to matematyczny, ścisły, zwa 
żony i wymierzony dorobek na­
szej pracy, naszej kultury, nasze­
go wysiłku i naszego my. To nie 
ulega dyskusji, dowodzi ona jasno 
i wyraźnie, że naród „zmarnowa­
ny” nie mógłby się zdobyć na 
czyn, który na trzeźwo, przez 
szkła krytyki podziwiały i aplau- 
zowały wszystkie kraje nietylko 
Europy, ale świata.

Szkoda wielka, że p. Szpoiań- 
ski napisał swój artykuł. Szkoda 
dlatego, że nazwisko Szpotańskie­
go firmuje niejako to, w co do­
prawdy, przepraszam za szcze­
rość, sam chyba nie wierzy.

I dlatego właśnie głos jego nie 
mógł i nie powinien pozostać bez 
odpowiedzi.

Czesław Ksawery Jankowski.
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Goraz zimniej
r r z r w i jy w a n a  zm iana _:icra n k u  

G olfstrom u 
K ap itan  jednego  z angielskich

■ okrętów  transa tlan tyck ich , A rtu r
■ R ostrone , od czterdziestu  lat peł­

niący służbę na okrętach  k u rsu ją -
’ cycn m iędzy E u ro p ą  i Am ei yką. d o . 

konał niezw ykle in te resu jącego  ze­
staw ienia zm ian k ierunku  Golf- 

' s trom u w ciągu osta tn iego  ćwierć 
w iecza i w ykazał, że zm iany te  są 
bardzo znaczne i że ten  do b ro ­
czynny prąd  coraz Dardziej przy­
bliża się ku brzegom  am erykań- 

! ik iin , co w niedalekiej już  przysz­
łości spow oduje bardzo  znaczne 
zm iany w E u ro p ie  Zachodniej. 
Z m iana k ierunku  G olfstrom u 
szczególniej n iekorzystn ie odbije 
się na klim acie Atiglji, F ran cji i 
H iszpanji, k tó re  będą miały coraz 
ostrzejsze zimy, co bardao  pow aż­
nie oabić się m oże na stosunkach  
gospodarczych  tych państw  N a­
tom iast S tany Z jednoczone zyska­
ją  klim at o wiele łagodniejszy, tak  
że N ow y Jo rk  naprzykład  będzie 
m iał klim at podzw rotnikow y.

sty tu e ja  poety  nadw ornego, k tó re ­
go zadaniem  Dyło niegdyś uk łada­
nie rym ow anych u tw orów  okolicz­
nościow ych dla uczczenia rocznic, 
obchodów  narodow ych i t. p. O - 
becnie poeta nądw orny, k tó ry  jest 
urzędnikiem  państw ow ym  i pobie 
ra około 100  fun tów  sterllngów  
rocznej pensji, w olny jest od tego 
obow iązku, a pełni tylko funkcje 
czysto reprezen tacyjne. D o n ie­
daw na „poetą lau reatem " —  taki 
jest oficjalny ty tu ł tego dosto jn i- 
ka —  był dr. R o b e rt Bridges. P o  
jego śm ierci w ym ieniają kilku kan 
dydatów  na to  stanow isko, z R u- 
dyardem  K iplingiem  n a  czele.

wieśników w • ochronce, że zacho­
dziła pow ażna obaw a o jego życie.

P ow ierzony  jednak  opiece dr 
F riedenberga odzyskał po kilku­
m iesięcznej ku rac ji włosy, z k tó ­
rych cieszy się . n iem niej chyba niż 
dobrze pod tatusia ły  i rzeteln ie w y­
łysiały jegom ość.

Kto zostanie poetg
nadw ornym  k ró la  angielskiego?

W  konserw atyw nej A nglji 
istn ieje  jeszcze średniow ieczna in-

DziecKG wyłysiało
S ku tk i p rzestrach u

O nłerrryk łym  w ypadku całko­
w itego w yłysienia dziecka opow ia­
da na ła/mach „N ew Y ork  Tim es' 
znany lekarz am erykański, dr. 
H enry  F riedenberg . P ac jen t jego, 
;;-letni H enryk  M ates, baw iąc się 

; na podw órzu  ukąszony został 
przez psa i tak  się przestraszył, że 
nie m ógł przez dłuższy czas 
p rzyjść do sieDie. N a d rug : dzień 
po tem  zajściu  chłopcu zaczęły 
w ypadać włosy, tak, że tegoż dnia 
zupełnie wyłysiał. P rzeją ł się on 
tak bardzo  u tra tą  w łosów , dozna­
jąc  wiele przykrości od sw ych ró ­

Energiczny szeryf
Sprzedał 5 pociągów za długi

Szeryf A von P a rk ‘u na F lo iy - 
dzie, O skaę W olff, nie m ogąc, m i­
mo k ilkakro tnych  upom nień, w y­
egzekw ow ać na dyrekcji kole* 
A tlan tic  C oast L ine 40.502 doi. 
naieżnych podatków - w ydał ro z ­
kaz, by pierw sze pociągi, należące 
do T ow arzystw a, k tó re  przybędą 
na stację  A von P ark , zostały za- 
sekw estrow ane i sp rzedane na li­
cytacji. W  ten sposób sprzedanych 
zostało 5 pociągów ': 3 tow arow e 
wraz z całym  ładunkiem , k tó ry  to ­
w arzystw o będzie m usiało zw rócić 
w łaścicielom  i dwa osobow e.

P ozatem  szeryf zaaresztow ał i 
obłożył sekw estrem  w szystkie nie­
ruchom ości i w szelką inną wła- 
sność T ow arzystw a na sw em  te- 
ry to rjum , osiągając w ten sposób 
sum ę wyższą od należnej za zale­
głe podatki

Obrazki z życia
CZEGO NfE MOŻNA. — SKAŁ A TARPFJSKA. -  SREBRNE 

LlSY

—  Święta, jak  zwykle, p rzy ­
niosły obfity  plon sta tystyce poli­
cji i pogo tow ia ratunkow ego. Źle 
się ludzie baw 'ą.

—  W ięc pan je s t w rogiem  za­
baw y?

—  Nie. N iech pan posłucha. 
R az do św. F ranciszka z Assyżu, 
g rom iącego n ieskrom ne obyczaje 
rozpasaną i dJ.iką zabaw ę, zbliżył 
się pewien kazuista  i zapyta* prze- 
D ie g le :

—  W ięc, ojcze, zabaw a, tańce, 
wino byłyby niedozw olone?

—  B ynajm niej! M ożna się b a­
wić, tańczyć, pićl

—  Jak to ?  C zem uą więc g ro ­
misz tych ludzi?

—  T ylko grzeszyć nie można
—  Cóż to  znaczy i*

—  W  zabaw ię w inno być u- 
m iarkow anie. W olno pić, lecz nie 
w olno się up ijać ; w olno tańczyć, 
lecz nie oprażając  skrom ności, 
w olno się bawić, lecz nie używa 
jąc do tego pustych bu te lek  i 
sprężynow ych noży W olno  ko­

W dzień-SŁONCE 
W nocy -  ARGENTA

To porównanie narzuca się każdemu, 
kto część doby musi przepędzać 

przy szfuoznem świetle.
" 1 * Iw  Dobre św iatło— to warunek zdrowia -».,M s\r.z;r&r.,>'

i dobrego nastroju, potrzebnego dc r'! w  t icn?* ł r. 
pracy i rozrywki.

t a k ie m  Św ia t ł e m  je st

ŻARÓWKA

PHILIPS ARGENTA
DO ŻARÓWKI ARGENTA— ARMATURA PHILIPSA.

W yRÓB KRAJÓWy POuSK IC H  ZAKŁADÓW PH ILIPS S, A.,
WARSZAWA -  K aROLKOW A 3Ą/44

MDV&KĆ>K>^«OkOX&>ąOKZ>XSKSXć)XSHĆ>Xć)Rc'Sci..^a(£:'Mc)KZ>Xć)XSKOXO'a>RSin>irci rOJSOTOTOWO! IDJKWł. W H5WOK?

chać, lecz nie w olno upraw iać mi­
łostek.

Szalonym  skokiem  wyrwaliśm y 
się z pod kół au ta , k tó re  nagle bez 
sygnałów  zajechało  nas z tyłu.

N adrab ia iąc  ram ą, m oja to w a­
rzyszka rzexła z przym uszonym  
uśm iechem ;

—  To się nazyw a — krok  od 
śmierci.

—  T o siv nazyw a — krok  ó i  
zbrodniarza. O bejrzałem  się ,' W  
dali zam ajaczył mi num ei k o r ia i 
skiego au ta  25 - 10^.

S ięgnąłem  po notes.
—  P ocóż to? —  zapytafa
—  M am  ochotę zam eldow ać 

n um er policji. A m oże kupię so- 
kie tak i sam  num e1' loteryjny.

—  I wvgi a pan?
—  W idzi pani, w życiu bardzo 

często byw a tylko jetlen krok z 
K ap ito lu  na skałę ta rpę jską , Oć 
pow odzenia czy też śmierci dz:eli 
nas niekiedy p op rostu  p rz/paóek .

Siedział na ław ce w niedbałej 
pozie z błogim  uśm iechem  n a  Hra- 
rzy.

—  Co słychać? —  zagndnątem .
— M am kapitalny pomysł.
—  Pom ysł?
— Tak! W łaśnie. Można 

tem  zrobić duży kapitał.
—  Co pan pow ie?
—  Oczywiście! Ale, ale... —  

czy pan jest żonaty? 1
—  T ak! Lecz co tc m* do 

rzeczy?
B ardzo więlę.. , P ańska żona 

i-Jct - mi n srebrne-zanudza pana pro
go h§a -Jo r,qsj:nhcgo ' ‘kostium u. 
; \ (̂ -v,Skądr p.an.wie: o .'ęm ?j,i;

— Znam  p^ycholpgj, kobiet. 
O tóż postanow iłem  ’ przystąpić Ho 
hodow li srebrnych  idów . Dam  
zatrudnien ie ludziom , uszczęśliwię 
piękne panii Tylko je-SL pew na 
trudność.

— Jaka?
—  N ie m am . kap itału  zakłado­

wego. P o trzeb a  m: jakie «  ty­
sięcy. "  'm

O puściłem  go pospiesznie. N ie 
lubię hodow ców  lisów, nie posia­
dających ani grosza.

Joteekc. ,

BOLESŁAW  SZC ZEPK O W SK I

L U D Z I E  ( B E S T J E
POWIEŚĆ

39)

Ślaz wyrzucił z siebie trzy czwarte nieufności. — 
Cieplei spojrzał na żołnierza. Chciał coś powiedzieć, 
wahał się, wreszcie spytał:

— Hale... Poczkojcie!.. Powidzta ino... wy na- 
prowde mówicie, że u wos naród je za waszym cyso- 
rzem?

— Ej, gdzieta.. Może ta gdzie som, co som za 
mm., Jo ta nie!.. Nie pytojta o to... Rozumicie?

— Acaa!.. — wyrwała sie staremu osobliwa uwaga.
— Lzłowiek sie ta bez całkie życie uczy rozumu... 

Taki je głupi... A i pod koniec tyż nic nie wi... Nie 
chłopska to rzecz — poletyka...

— W y to nozywocie... jak?
— A dyć — poletyka... Jak sie mówi o wojnie...

0 cysorzu... o wszyćkiem, co ino z wojnom stoi, to — 
poletyka... Rozumicie?

— Kaj zaś?.. My to inakszy patrzymy na te spra­
wy...

— U wos inkszy obyczaj... U nos inkszy... Sie wi...
— My to ta nazywania poprostu: biołne — bioł- 

nem, czorne — czornem. Jo ta sie nie znom na pole- 
tyce, ale to wim, że ten wosz cysorz, musi wielgi wróg 
lo chłopskiego narodu...
, — Mnie się nie pytoicie...
1 f  —. -i*

Żołnierz chmurnie patrzył w  ziemie głowę miał 
spuszczoną, jakby go gryzła akaś myśl ciężka.

— Cygon je, co naród tumani... Oni, Miemce, 
wszyćkie jednakie...

— Ostańcie z Bogiem... — rzekł żołnierz szybko, 
juryciągając raz jeszcze ręce obie na pożegnanie.

— Idźta z Panem Bogiem... I mek wos Panienka 
Święta chroni od śmierci.

luż zrobił żołnierz dwa kroki ku drodze, kiedy 
znowu zawrócił. Przełamane były ostatnie lody nie­
ufności pomiędzy chłopami z dwu krańców ziemi pol­
skiej. Jeden drugiemu wejrzał w duszę, jakby sobie sa­
memu. Zrozumieli się. Można było powierzyć wszystko 
inne.

— Mom ta austrjackie dwie koniny... Nic mi pu 
nich... Chciołek babie posłać, ale kto ta wi, czy doń- 
dzie... I co jej ta po tych dwóch korunach? Dójcie wa­
szemu plebanowi... niech ta odmówi na mojom inten­
cjom Mszę Świętom... Żebym wrócieł do swoich... Tak 
mi cosi mówi, że niewiela nos tera wróci do dom... 
Myślołem se, wezmom me do śpitola... Choro nogę 
murn.., Ale nic z tego... A dzisio w nocy śniło mi się, że 
widziołek anioły biołe nade głowom... Może to 
śmierzć... Doicie księdzu... Pieknie sie kłaniom... I nie 
pamientojcie złego...

W oczach żołnierza zakręciło się coś niby łza. Głos 
mu się załamał. Stary Ślaz chciał coś powiedzieć, ale 
go w piersi zatknęło, nie mógł wydobyć jednego słowa.

Sreorny pieniądz wziął w rękę, w dmgiej trzymał 
paczkę z tytuiiiem Patizał za oddalającym się żołnie­
rzem, jakby za kimś bliskim. Był mu ten żołnierz w teJ ,

chwili jakby bratem rodzonym. Myśli staremu w glo 
wie znowu sie splątały. Zdobył się na krótkie 

— Bóg prowadź...
Powiedział to więeej do siebie, bo żomierz szybko 

już skręci, na drogę, może nawet nie słyszał Ślaz pa­
trzał za mm i obracał ciągle paczkę z tytuniem i sre­
brny pieniądz w rękach. Na progu chaty stała Wicicha 
i bezmyślnie do czegoś się uśmiechała. Pozatem ni­
gdzie nie było żywej duszy, jednego boskiego stworze­
nia, któreby mogio oglądać pomieszanie dziwne A n­
drzeja Ślaza. .1

Minęła dobia chwila, zanim stary ocknął -się 
z odrętwienia. Zgartnony wszedł do izby, schował pacz 
kę do skrzyni, srebrny pieniądz włożył do kieszeni ka­
poty głęboko, poprawił na głowie dziurawe kapeluszy- 

i sko, i — wyszedł. Stanął na drodze i śledził uważnie 
odmaszerowujące wojsko. ‘

Pułk austriacki opuszczał na zawsze Starą Wóltcę.
ROZDZIAŁ IV 

I znowu minęły cztery dni spokoju dla chłopów 
starowolskich Minęły jak z bicza strzelił. Ani się spo­
strzegli, kiedy oto we wsi pokazały się nowe oddzia­
ły- wojska, tym razem prezentującego się zgoła ina­
czej, aniżeli armja katolickiego cesarza Austrji. Bvjv 
znowu w hełmach, przypom.nających dnem odwróco­
ne miski Byli dobrze odziani wszyscy ci żołnierze 
o twarzach tępych, przeważnie zwierzęcych wygląda­
jący zdrowo, w twardych buciarach, stąpający kro­
kiem pewnym śmiałym, rzucający we wszystkie stro­
ny nieprzyjazne spojrzenia.

(C. d. n .).
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K o śció ł O patrzn ości
KONKURS PRO IEKTCW BUDOWY.

Hsguła życia
Ernesta Psichari.

T r z y  p ie lg r z y m  Ki
POLSKIE NA AUDJENCJI PAPIESKIEJ

Na konkurs projektów budo­
wy Kościoła Opatrzności, — któ­
ry ma być spełnieniem votum 
narodu polskiego — nadesłano 
ogołem 58 projektów. Z tej liczby 
tylko jeden utrzymany jest w 
stylu odrodzenia — Dozostałe zaś 
w nowoćzesnjm.

Projekt w stylu odrodzenia 
odznacza się ogromem wymia­
rów i kosztownością szczegółów. 
Bardzo wątpliwe, by projekt ten 
mógł być urzeczywistniony ze 
względu na jego miliardowe ko­
szty

Projekty nowoczesne, przypo­
minają raczej dworzec kolejowy, 
pawilon wystawowy lub fabrykę, 
niżli monumentalną Świątynię, 
która ma przez wieki całe świad­
czyć o popożności narodu pol­
skiego i jego wdzięczności 
Stwórcy za wyzwolenie z pęt 
niewoli obcej.

Kościół Katolicki nie ma żad­
nych uprzedzeń co do budowy 
Świątyń w stylu danej epoki i, 
owszem, sądzi, że każdy okres w 
życiu ludzkości powinien, zgo­
dnie ze swemi poglądami este­
tycznemu składać hołd Bogu, 
wznosząc Świątynie według upo­
dobań współczesnych, ale Ko­
ściół wymaga, by budowniczowie 
tycn świątyń liczyli się z prze­
znaczeniem gmachu,’ 'przepisami 
liturgicznemi i tradycjami ko­
ścielnemu

Świątynia KatolicKa, bez wzglę 
du na to w jakim jest zbudowa­
na stylu, powinna wyióżniać się 
wyraźnie wśród otaczających ją 
gmachów i wyglądem swym 
wskazywać, iż jest przeznaczona 
nie dla celów doczesnych, lecz 
dla siużby bozej.f;

Prawdopodobnie Komitet budo- 
wy Kościoła Opatrzności, bez 
wzglęau na przyznanie nagród 
pracom nadesłanym na kon­
kurs — żadnego z projektów nie 
przyjmie, gdyż nie odpowiadają 
one swemu celowi. Wobec tego 
możliwe jest ogłoszenie nowego 
konkursu.

Społeczeństwo zaś polskie mu­
si się uzbroić w cierpliwość. — 
Lepszą jest bowiem zwłoka, niżli 
postanowienie budowy monu­
mentalnej, pamiątkowej Świątyni 
w kształtach, które, nasuwają już 
tyle zastrzeżeń w naszem poko­
leniu, gdyż pomimo swej nowo­
czesności, nie są jednak w yra­
zem tęsknot estetycznych naszej 
epoki i nie odpowiadają w dodat­
ku wymogom, stawianym przez 

Kościół. Lr.

M a c y  w rtzyniife
na święconem u Ambasadora
W Niedzielę W ielkanocną, dn. 20 

Im ., am basador Polski przy Stolicy 
&w., W ładysław lir. Skrzyński, wydał 
wspaniałe p r z y j ę c i e  n a  cześć obecnych 
w Rzymie pielgrzymów polskich, po 
dojm ując ich święconem wielkauoc- 
nem.

Pięicne sale am basady polskiej, k t i 
r a  m a sw ą siedzibę w jednym  z n a j­
piękniejszych pałaców papieskiego 
Rzymu (w pałacu książąt Oenesi Bo- 
lognetti, w samem sercu m iasta ; w 
godzinach popołudniowych wypełniło 
około 600 osób, uczestników p ielgrzy­
mek polskich oraz przedstawicieli s ta ­
łej koionji polskiej w Rzymie.

Ambasador, wspomagany przez 
radcę Tanikowskiego i sekretarza Kc- 
mam ickiego, czynił honory domu. Dla 
przyDyłych gości przygotowany był 
obfity bufet, przystosowany do dnia 
świątecznego.

Goście wśród miłego i wesołego 
nastro ju  spęazni w pałacu amDasady 
około dwóch godzin, rozm aw iając o 
swych niezapomnianych wrażeniach 
7 podróiży do Rzymu, a  szczególnie z 
ostatniej auajencji papiesidfej, w czc 
sie k tórej Ojciec św. w dobitnych sło­
wach w yraził Swą szczególną życzli­
wość dla narodu polskiego.

W śród obecnych — poza wybitne­
mu osobistościami z pośród uczestni­
ków pielgrzymki — byli: am basador 
polski z Londynu, Skirm unt, o. Le- 
dóchowski, generał zakonu XX Jezu 
itćw, ks. prał. Z. Kaczyński, dyrek­
to r KAP-owej , oraz lektorzy  pol­
skich instytutów  w  Rzymie. (KAP),

Znane jest naogół heroiczne ży 
cie Ernesta Psichari, wnukr Re- 
nan«, który był antytezą swego 
smutnej pamięci przodka. Organ 
katolicki w Cherbourgu, l‘„E 1 a n“ 
ogłosił obecnie pamiętniki jego po 
bytu w porcie.

W r. 1914 przed pójściem na 
front Psichari złożył w ręce miej 
scowego proDoszcza rękopis swej 
„Drogi Centurjona“ (Le Voyage 
du Centurion).

Jako członek Konferencji S-go 
Wincentego a Paulo, Psichari, na 
kreślił sobie po łacinie ścisłą re­
gułę życia, na każde pół godziny 
każaego dnia w tygodniu. Codzien 
nie odmawiał brewjarz cały, róża 
niec i 3 razy Anioł Pański, czytał 
Ewangelję i lekturę żołnierską 
(Lectio de re militari). We środy 
odwiedzał biednych, w piątek by­
wał na zebraniu konferencji, w so 
botę odbywał spowiedź, w niedzie 
le uczestniczył w nabożeństwach.

Niestety, kula z frontu nieprzy 
jacielskiego na samym początku 
wojny, przerwała jego życie. Psi­
chari pragnął zostać kapłanem.

N a ru s ze n ie
dnia świątecznego w Rzymie.

„L‘0  s s e r v a t o r e  R o m a -  
n o" podkreślając z uznaniem 
współpracę rządu włoskiego, by 
święta wielkanocne wypadły jak 
najbardziej uroczyście, nie prze­
milcza jednak faktu, który musiał 
wywołać pewne zgorszenie w 
Rzymie, szczególnie wobec licznie 
przybyłych cudzoziemców,

Na wielu punktach Rzymu w 
niedzielę wielkanocną brygady ro 
botmeze pracowały do godz. 13, 
przygotowując trybuny i inne u- 
rządzenia na obchody święta na­
rodowego, które wypadło w tym 
roku w poniedziałek wielkanocny.

„Święto Pańskie" musiało — 
jak pisze L‘Ossei vatore — ustąpić 
miejsca „świętu ludzi" — ale, mie’ 
my nadzieję, że po raz ostatni.

19 kwietnia rb . o  gods. 18.30 P a­
pież p rzy ją ł w sali konSjSĆorjalnej 
trz j g r u p y  pielgrzymów polskich: 70 
kolejarzy gó-nośląskich, wśród nich 
około 2G wyższych urzędników m ini­
ste rs tw a komunikacji, K tó rz y  przyby­
li własnym pociąg.em, przez siebie 
piowadzonym, 135 urzedniiców z W ar 
s-zawy i 140 dyrektorów, nauczycieli, 
uczniów uczennic szkół średnich w 
Polsce pod przewodnictwem ks. dr. 
J . Kowalińskiego.

Papież wysłuchawszy wypowiedzią 
nej przez ks. Kowahnssiego przemo­
wy. wygłosił podniosłe i nadzwyczaj 
serdeczne przemówienie.

„Zbytecznero je s t mówić —  rozpc 
czął Papież — bo wszyscy o tern do­
brze wiedzą i są przekonani, jak  b a r­
dzo jesteśm y zadowoleni i z jak ą  
szczególną radością i pociechą widzi­
my przybyłych do N as synów to 'i 
bardzo N am  drogiej PoUici,

Z ja z d
Cecyljański w Paryżu.

W ubiegłym tygodniu odbył 
się w Paryżu niezwykle podnio­
sły zjazd Związków Gecyljań- 
skich, poświęconych muzyce ko­
ścielnej.

W czasie zjazdu, Opat śainte- 
Marie w Paryżu, O. Chauyin. Be 
nedyktyn, wygłosił niezmiernie 
ciekawy referat o tern, czem jest 
muzyka kościelna, zharmonizowa­
na z kościelnem budownictwem.

Muzyka kościelna spełnia dwa 
zadania: jest aktem czci Boga i a 
posiclstwem w stosunku do ludzi.

Apostolstwo piękna jest apo 
stolstwem miłości. Śpiewać — to 
znaczy kochać i modlić się. Śpie 
w acy Kościelni i organiści winni 
mieć dusze apostolskie.

Celem apostolstwa jest siew 
idej prawdziwych i usuwanie fał­
szywych. Podobnie i w muzyce 
kościelnej usunąć trzeba wszyst­
ko, co profanuje wzniosie jej apo­
stolstwo, wprowadzając muzykę, 
która prawdziwie kocha i modli 
się do Boga.

*
Jesti śmy szczególnie wdzięczn: 

wam, ukochani synowie, żeście zecb 
cieli odwiedzić waszego Ojca jeszcze 
w czasie trw an ia  Naszego jubileuszi 
kapłańskiego, k tóry  jednocześnie s ta l 
się duchowym jubileuszem całej ro­
dziny katolickiej i życzymy wam z ca­
łego serca, by ta  wasza pielgrzym ka 
rzym ska, sta ła  się dl? w as obfitemj 
źródłem i niewyczerpaną skarbnicą 
jak  największych trium fów  nadprzy­
rodzonych dusz waszych. Życzym y  
wam i m odlimy się do Boga, by owo­
ce, kcóre was/za pobożność umw.ła ta k  
skrzętnie zebrać w tych miejscach  
świętych, były w  was w szystkich i  w  
każdym  z osobna nietylko jaknc,jOb- 
fitsze, ale i  jaknajtrw alsze i  takie, 
które później okazują, się w zycśu 
nietylko z  każdym  dniem lepszemi, aia 
bezwzględnie wzorowemi, tak, byście 
wy, pielgrzymi rzym scy, powracający 
z uroczystości jubileuszowych, mogli 
przez nic wypełnić najpiękniej a- 
postolstwo, to apostolstwo, do które­
go nieustannie w zyw am y w szystkich  
synów z  rodziny katolickiej, apo 
su ls tw o  A kc ji .catolickiej, k tóre je s t 
w łaśnie waszeir uczestnictwem w  a- 
posi-olaiwie hierarcłńczntm , które obji, 
w ia się potrójnie: w słowie, modlić 
wie i doDrym przykładzie.

By więc to apostolstwo w  swej po­
tró jne j form ie sprowadziło wam praw  
dziwę i coraz bogatsze skarby zasług 
w stosunku do Kościoła, ao Boskie­
go Serca, K róla i zbawiciela Nasze­
go, — udzielamy wam  ł ego błogosła­
wieństwa, po któreście z takiem  sy- 
nowskiem uczuciem i przywiązaniem 
przyszli ao Ojca wspólnego; wielkie­
go błogosławieństwa- które obejmij,a 
nietylko każdego z was i dzieła, dla 
których pracujecie, ale które , sięga 
wszystKiego tego, co nosicie w sercu, 
któreby odpowiedziało wszystkim w a­
szym pragnieniom, uczuciom i zam i,, 
iom  i które rozciągamy na całą wa­
szą i N aszą drogą Polskę."

Zeszedłszy z tronu, Ojciec św. za­
nim opuścił saię, zatrzym a! się jesz­
cze chwilkę, by serdecznem spojrze- 
mem objąć wszystkich pielgrzymów i, 
podniósłszy rękę, wypowiedział w  ję ­
zyku polskim: „Niech będzie pochwa­
lony Jezus C hrystus!" . (K A P).

f -o  A fry K i
NA MIĘDZYNARODOWY KONGRES EUCHARYSTYCZNY W

KARTAGINIE!

Pół wieku znowu później po­
bożna niewiasta, Ernilja Tamisier, 
w Lille, wywołuje ruch, który 
dziś wstrząsa całą ludzkością, 
ruch kongresów eucharystycz­
nych. Myśl Em. Tamisier byłaby 
może zamilkła bez śladu, gdyby 
nie przyszedł jej z pomocą świą­
tobliwy i bogaty obywatel mia­
sta Lille, oddany całą duszą czci 
Tajemnicy ołtarza, Folibert Vrau. 
We dwójkę, oni, przemyśliwali, 
jak podnieść nabożeństwo eucha­
rystyczne i rozniecić je w ser­
cach całej ludzkości. W tym ce­
lu, mimo wielu trudności i nie' 
zrozumienia, udało im się zwo­
łać zjazd eucharystyczny do Lil­
le, w r. 1881. Celem zjazdu było 
publiczne uczczenie N. Sakra­
mentu i obradowanie w szer­
szym zespole ludzi nad podnie­
sieniem jego czci. Uczestników 
ten pierwszy zjazd miał kilka ty ­
sięcy, w tern także nieco gości 
zagranicznych. Zjazdowi pobło­
gosławił Panież Leon XIII.

Od r. 1881 do 1930, od Lille do 
Kartaginy, od pierwszego kon­
gresu aż do trzydziestego, co za 
wspaniały rozwój!

Z eucharystycznego ziarnka gor 
czycznego dziś wyrosło olbrzy 
nue drzewo. Na pierwszym kon­

gresie było 4.000 uczestników, 
zdawało się, że to było dużo, gdy 
tymczasem na kongresie Euchai. 
w Chicago, odbytym w 1926 ro­
ku, było ich miljon, z setkami bi­
skupów, z udziałem Legata Ojca 
Św ,

Od pierwszego Kongresu w Lii 
le, we Francji, idea kongresów 
rozniosła się szerokiem echcrn po 
całym świecie. Od tamtej pory 
kongresy odbywają się w róż­
nych miejscowościach, po róż­
nych krajach i po różnych czę­
ściach świata. Pierwotnie odby­
wały się co rok, obecnie co dwa 
lata. Został ustanowiony nieusta­
jący komitet międzynarodowy 
kongresów, na czele którego stoi 
dziś Ks. Biskup Heylen, z Na- 
mur, z podkomitetami krajowe- 
mi. Na czele takiego podkomite­
tu w Polsce stoi f książę Paweł 
Sapieha.

Poczynając się w Lille, w r. 
1881, kongresy po dziś dzień zro­
biły niemałą podróż. W 1893 po­
raź pierwszy kongres przenosi 
się,z Europy do Azji, mianowicie 
do Jerozolimy. Niemałe podów­
czas piętrzyły się trudności ze 
strony szacha tureckiego, dzięki 
jednak dyplomacji Papieża Leona 
XIII. zostały one zażegnane, a

kongres przy współudziale pa­
pieskiego Legata, Wilanego uro­
czyście w Jaffie, wspaniale się 
odbył, zakończony procesją po 
kościele Grobu Chrystusowego. 
W 1908 r. odbywa się w ognisku 
angielskiego protestantyzmu, w 
Londynie. W 1912 — w Wiedniu, 
w 1914 — w Lourdes. Pc wojnie 
pierwszy kongres wznowiono w 
1920 r. na Maicie, w 1922 roku — 
w Rzymie, w 1924 — w Amster­
damie, w 1926 — w Chicago, w 
1928 — w Sydney, w  Australji, 
dziś zwołano kongres do AfryKi, 
do Kartaginy, na dzień 7 Maja. 
Jest to z rzęau kongres trzydzie­
sty.

Powstaje pytanie, dlaczego obe 
cny kongres zwołano do Kartagi­
ny. Były po temu ważne powody.

W tym roku obchodzi Kościół 
1500-letnią rocznicę śmierci św. 
Augustyna, Ojca i Doktora Ko­
ścioła. Wielki i uczony ten świę­
ty żył i pracował w Afryce, głó­
wnie w Kartaginie. Tutaj wiele 
wygłosił swych kazań, zwoływał 
synody biskupie, stąd gromił 
wrogów Kościoła i ówczesne he­
rezje. Z Północnej Afryki płynęło 
światło przez Augustyna na cały 
świat katolicki. Szczególnie głę­
boko i wspaniale rozwinął św. 
Augustyn katolicką naukę o łasce 
i życiu nadprzyrodzonem, które­
go źródłem jest N. Sakrament. 
Dlatego myślą przewodnią Kon­
gresu bedzie Św.., Eucharystja 
według pism Św. Augustyna i in­

nych kościelnych Doktorów 
Af-yki.

Z imieniem św. Augustyna na 
ziemiach afrykańskich łączy się 
imię je&o Matki, św. Moniki.

Dziś w czasach rozprzężenia 
domowego ogniska, obojętności 
wielu matek na religijne wycho­
wanie swoich synów, dobrze by­
łoby, aby dzisiejszy świat 
wspomniał sobie na ten przedzi­
wny stosunek matki do syna, i 
odwrotnie, jaki widzimy u św. 
Augustyna i jego matki.

Matka nie spoczęła w swych 
modlitwach, podróżach i zabie­
gach, aż ujrzała swego syna obok 
siebie, nawróconego. — Syn jej 
poszedł dalej, niż szły życze­
nia matki, został biskupem, Do­
ktorem Kościoła i Świętym.

Na miejsce Eucharystycznego 
Kongresu wybrano Kartaginę 
również r dlatego, że naieży ona 
do najczcigodniejszych miejsc z 
pierwszych wieków Kościoła. Tu 
od zaiania chrześcijaństwa sku­
mało się życie pierwszych wy- 

! znawców Chrystusowych, tu 
i oprocz św. Augustyna, pracowali 
i nauczali wielcy święci i uczeni, 
jak św. Cyprjan i św. Fulgen- 
cjusz. Ziemia kartagińska prze­
siąkła krwią męczenników, któ­
rych co do liczby przewyższa je­
dynie Rzym. Tu śmierć męczeń­
ską ponieśli: św. Cyprjan, Per- 
petua, Felicyta, Domicylla i wie­
lu, wielu innych. Pominąć mil­
czeniem też nie można „świętych

dzieci kartagińskich", co za prze­
śladowania Wandalów z podziwu 
godną odwagą i ofiarnością prze­
lewały krew i żadne z mch nie 
dało się odwieść od Wiary.

Zkolei wieków, wśród wojen i  
najazdu ludów muzułmańskich 
znikła dawna świetność Kartagi­
ny. Ze Stolicy Punów stała się 
miasteczkiem, nieomal wioską. — 
Pod naporem arabskim zamarło 
życie chrześcijańskie. Dopiero w 
ubiegłym wieku, kiedy Francja 
objęła Tunis w posiadanie, Kar­
tagina wzrosła, wzmogło się też 
i życie chrześcijańskie.

Na gruzach starej Kartaginy 
powstała piękna katedra, stolica 
arcybiskupia i prymasowska na 
całą Afrykę. W tej właśnie kate­
drze będą się skupiać najgłów­
niejsze uroczystości Kongresu, od 
7 do 11 Maja. Ze wszystkich 
stron katolickiego świata podążą 
tu pielgrzymki, by wziąć udział 
w eucharystycznych uroczysto­
ściach.

Mimo dalekiej podióży, pię­
trzących się niewygód, zapisałem 
się i ja w poczet pie'grzymki 
poiskiej. będącej pod protektora­
tem J. Em. Ks. Kardynała Hlon­
da, aoy oddać cześć świętym 
miejscom, a głównie relikwjom 
i Duchowi Św. Augustyna, który 
tak cudownie nisał o Przenaj­
świętszych Tajemnicach Ciata i 
Krwi Pańskiej.

I<s. J. Rogiński 
Mag. Ted J
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ŻYCIE GOSPODARCZE

W SPRAWIE TRAKTATU HANDLOWEGO 
POLSKO-NIEMIECKIEGO

REZOLUCJA IZBY PRZEMYSŁ OWO - HANDLOWEJ W WAR­
SZAWIE.

Zważywszy, że sfery przemy­
słowo - handlowe, doceniając po­
trzebę traktatowego uregulowa­
nia stosunków gospodarczych z 
Rzeszą Niemiecką, wypowiadały 
się zawsze tylko za takim trak­
tatem, któryby oparty był na 
całkowitej równowadze wzajem­
nych Korzyści i ustępstw, 

że w szczególności uważały 
one ułatwienie zbytu naszych 
płodów rolnych na rynku nie­
mieckim i wzmocnienie przez 
to siły nabywczej rolnictwa za 
najdonioślejszą rekompensatę 
ofiar, jakie po zawarciu traktatu 
poniesie szereg gałęzi polskiego 
przemysłu przetwórczego,

Izba Przemysłowo - Handlowa 
w W arszawie stwierdza: 

że dokonane ostatnio w Niem­
czech podwyżki stawek celnych 
od artykułów produkcji rolnej 
pozbawiają rolnictwo polskie spo 
dziewanych w związku z trakta­
tem korzyści, 

że tern samem zasada równo­
wagi wzajemnych ustępstw, na 
której miał się opierać traktat, 
została na niekorzyść Polski w y­
raźnie złamana.

j  W tych warunkach Izba w yra­
ża przekonanie, że Rząd nie do­
puści do ratyfikacji traktatu z 
Niemcami przed przywróceniem 
tej nieodzownej równowagi, że 
w tym celu z całą energją spo­
woduje zwiększenie ochrony cel­
nej gałęzi wytwórczości przez 
niemiecką ekspansję szczególnie 
zagrożonych, 

że na terenie Ligi Narodów 
Rząd nietylko wystąpi z katego- 
rycznem przedstawieniem, iż 
ostatnie podwyżki ceł agraiu/ch 
w Niemczech stanowią istotne 
naruszenie zgodnego porozumie­
nia, jakie było podstawą podpi­
sanej w Genewie t. zw-. „kon­
wencji handlowej" z dnia 24 
marca 1930 r„ ale także z całym 
naciskiem podniesie, iż wysiłki 
w kierunku zliberalizowania w a­
runków międzynarodowej w y­
miany artykułów przemysłowych 
będą bezowocne i nie uzyskają 
poparcia krajów tej struktury go­
spodarczej co Polska, o ile do­
puszczalne będzie jednocześnie 
zaostrzenie protekcjonizmu agrar 
liego do granic, jakich przykład 
dały ostatnio Niemcy.

Coraz bliższa współpraca
SZWAJCAR JA W ŻYCIU GOSPODARCZEM POLSKI.

Wojna celna pomiędzy Polską, 
Niemcami, dała poważne zyski 

izwajcarji, która jest jednym z 
delu tych trzecich, którzy sko- 
zystali tam, gdzie się dwóch bi- 
;. Stosunki handlowe polsko- 
zwajcarskie przedstawiają się 
astępująco w ostatnich sześciu 
itach (w miljonach złotych).
Eksport do Przywóz ze 

S z w a j c a r i i :
1929
1928
1927
1926
1925
1924

40.4 
17,2 
19,1
23.5 
11,9
9,7

104,6
89,3
60,8
34.0
41.5
39.6

Cyfry te nie są dokładne, gdyż 
wiele towarów ze Szwajcarii 
przybywało do Polski przez inne 
państwa i nie zostało zarejestro­
wanych. Jednakże nie wniosą one 
zasadniczych zmian przy ogól­
nej ocenie.’

Wielki skok w wywozie z Pol­
ski do Szwajcarii w ostatnim ro­
ku należy przypisać wizycie dele­
gacji szwajcarskich kół gospodar­
czych, która przybywszy na W y­
stawę w Poznaniu, zwiedziła

przy tej okazji całą Polskę, przy- 
czem poczyniła wiele zamówień.

Współpraca tych dwóch kra­
jów zacieśnia się i na innych po­
lach. Szwajcarja uczestniczyła w 
r. 1927 przy finansowaniu pożycz 
ki stabilizacyjnej w wysokości 
10 proc. W tymże roku otrzyma­
ła ona szereg kontyngentów na 
przywóz do Polski.

Następnie 18 wielkich banków 
szwajcarskich przyznało Banko­
wi Polskiemu kredyt redyskonto­
wy w wysokości 20 miljonów do­
larów, z czego Bank Polski jesz­
cze nie korzystał. Pozatem, kapi­
tał szwajcarski finansował wiele 
gałęzi przemysłu polskiego, a 
ostatnio rozpoczął rozmowy na 
temat elektryfikacji zachodniej 
Polski.

Umowa handlowa z Niemcami 
może wpłynąć na zmniejszenie 
obrotów towarowych, jednakże 
mimo największej konkurencji, 
Szwajcarja utrzyma się, jako do­
stawca szeregu swych wyrobów 
jak: sery, konserwy, jedwab, 
kamgarn, wyroby żelazne i elek­
tryczne, chemikalja, lekarstwa, 
zegarki, farby, skóry i t. p.

O ddziały-
k a t o w c e :
K R A K Ó W
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' Chłodnia w Gdym
Obliczona jest na 700 wagonow 

towarów.

Chłodnia Portowa w Gdyni, 
której otwarcie nastąpi już w naj 
bliższym, czasie zajmuje w rzę­
dzie podobnych przedsięborsiw 
jedno z czołowych stanowisk.

Wyposażona we wszystkie po 
trzebne urządzenia według naj­
nowszych wymogów techniki, 
chłodnia daje pełną gwarancję 
sprawności w funkcjonowaniu. 
Świeżość przechowywanych pro­
duktów jest zapewniona dzięki sy 
stetnowi chłodzenia powietrznego; 
centralnemu ogrzewaniu chłodni, 
usuwającemu nadmiar wilgoci i 
urząd zeniom ozonifikacyjnym. 
Chłodnia wybudowana jest tuż 
nad basenem portowym, tak, że 
okręty mogą podchodzić do niej 
bezpośrednio. Z  drugiej strony po 
ciągi dowożące do niej produkty 
wprowadzane będą do jej wnętrza 
dzięki urządzeniu krytych torów, 
tak, że transport towarów z wa­
gonów do chłodnic i z  chłodni na 
okręty odbywać się będzie nietylko 
szybko i sprawnie, ale jednocześ 
nie z zachowaniem jakrjajściślej 
warunków zdrowotnych, zdała od 
wilgoci, kurzu i słońca.

Obecna pojemność chłodni o- 
bliczona jest na około 700 wago­
nów towarów jednocześnie, co 
przewyższa największe natężenie 
naszej zdolności wywozowej; twór 
cy chłodni przewidzieli jednak 
potrzebę rozszerzenia jej w przy­
szłości, co da się uskutecznić 
przez nadbudowanie 2-ch pięter 
i rozbudowę budynku o połowę 
dotychczasowej długości.

Budując portową chłodnię w 
Gdyni, Państwowy Bank Rolny 
stworzył dla naszego eksportu roi 
niczego podstawę do dalszego po­
myślnego rozwoju; " od przedsię­
biorstw i instytucyj zajmujących 
się wywozem produktów rolni­
czych, od szerokich warstw rolni 
czych zależeć będzie czy chłodnia 
portowa w Gdyni zostanie należy 
cie wyzyskana, czy więc spełni 
swe zadanie. Sądząc z dotychcza­
sowego zainteresowania okazywa­
nego budowie chłodni można przy  
puszczać, że tak będzie i że na­
tychmiast po jej uruchomieniu sta 
nie się ona ośrodkiem eksportu 
naszych latwopsujących się arty­
kułów spożywczych.

Na szczególne podkreślenie za 
sługuje fakt, iż z  wyjątkiem nie­
których maszyn i kilku specjal­
nych urządzeń zagranicznych, do 
budowy chłodni i jej wewnętrznej 
instalacji użyto wyłącznie mate- 
rjalów krajowych.

W  przeciągu 6 godzin
Bezpośrednia komunikacja War­

szawa — Bukareszt.

Od 1-go czerwca r. b. urucho­
miona zostanie bezpośrednia linja 
napowietrzna między W arszawą 
a Bukaresztem przez Lwów, Czer 
niowce i Gałacz, z międzylądowa 
niem w tych miejscowościach.

Komunikację utrzymywać bę­
dą polskie linje lotnicze „L o t“, na 
aparatach, produkowanych w kra 
ju, przez firmę Plagę & Leśkie- 
wicz, typu Fokker F VII. Apara­
ty, mieszczące po 10 osób, wypo­
sażone będa w 3 silniki typu 
Wrighta, również wyprodukowa­
ne w kraju, przez Zakłady Skoda 
na Okęciu pod Warszawą.

Pierwszy próbny lot odbył już 
dyrektor linij napowietrznych, inż. 
Wacław Makowski, przebywając 
drogę między Bukaresztem a 
Warszawą w przeciągu 6-ciu go­
dzin, bez lądowania. Normalnie 
samoloty drogę, na której przeby 
cie koleją trzeba 30 godzin prze­
bywać będą w ciągu 9 godzin, w 
co wliczony już jest czas potrzeb 
ny na trzykrotne lądowanie.

Z A P O W I E D Z I A N Y  W C Z O R A J  D A L S Z Y  CIĄG AR T Y K U Ł U  
DR. ST A N IS Ł .  SUNICKIEGO O E T A T Y Z M I E  U K A Ż E  SIĘ. 

D N I A  JUTRZEJSZEGO.

TYDZIEŃ giełdow y

ZASTÓJ W AKCJACH. — OŻYWIENIE W PAPIERACH PRO­
CENTOWYCH. — DEPRESJA W DEWIZACH

Giełda akcyjna ożywiła się 
nieznacznie po świętach. Na 
pierwszym planie wypada umie­
ścić, jak zwykle, grupę banków 
z Bankiem Polskim, który szedł 
po kursie od 172,5 do 175,5. In­
ne bankowe słabsze. Z akcyj me­
talurgicznych dokonywano tran- 
zakcji Ostrowcem po kursie 66 
zł., Starachowicami \8XU, Lilpo­
pem 25 zt. przy utrzymanej ten­
dencji. Z akcyj cukrowniczych 
żywsze obroty Warszawskim 
Cukrem, który doszedł do 30,5 
zł. Z akcyj elektrycznych znaj­
dowały chętnych nabywców Siła 
i Światło po kursie 103, przy 
braku materjału.

Papiery wartościowe zazna­
czyły się powszechnym spad­
kiem dolarówki do 7^,25 zł. Wo­
bec zbliżającego sie ciągnienia 
jest nadzieja, że kurs się podnie­
sie. Pożyczka inwestycyjna o- 
bracała się przy kursach 121 —

122 zl. Inne papiery państwowe 
wykazały mniejsze obroty przy 
tendencji utrzymanej. Z papie­
rów prywatnych wypada wymie­
nić ożywiony ruch 8% Listami 
Zastawnemi m. Warszawy, k tó­
rych kurs doszedł do 76,75 zł. 
Również i prowincjonalne papie­
ry znajdowały chętnych nabyw­
ców przy nieznacznej zwyżce 
kursów.

Giełda' dewizowa pomimo 
przerwy świątecznej nie ożywiła 
się. Kursy utrzymały się przy 
nieznacznych tylko odchyleniach. 
Obroty z zagranicą znacznie się 
zmniejszyły. Dolary efektywne 
w zupełnem zaniedbaniu, przy 
kursie 8,88’̂ . Ruble złote 4,69, 
czerwońce sowieckie 11 zl. Prze­
kazy na Berlin (międzybanko­
we) 212,81.

Olbrzymie zmniejszenie obro­
tów jest oznaką depresji finan­
sowej i zastoju.

Propaganda tkanin polskich
N

OD 30 KWIETNIA DO 12 MAJA W WARSZAWIE.
i

Odbyła się w Izbie Handlowo-1 akcją dobroczynną, lecz intere 
Przemysłowej w Warszawie Jton j sem każdego kupującego, dawa 
ferencja prasowa, na której pp. nie zaś pierwszeństwa wyrobon 
Wartalski i Dangel przedstawili kiajowym jest obowiązkiem spo- 
plan propagandy polskich wyro- łecznego patriotyzmu gospodar- 
bów włókienniczych, w szcze-1 czego, który niestety u nas ma 
gólności damskich, która , odbę- jeszcze tak mało zrozumienia.-^ 
dzie się w dniach od 30 kwietnia Interesy poszczególnej -gałęz: 
do 12 maja. przemysłu nie są odosobnione

Referenci podkreślili, że polskie lecz łączą się organicznie z cało- 
wyroby tekstylne tak co do jago- ścią dobrobytu ogólnego, a więc

i każdej jednostki.
Zamierzona więc propaganda 

ma na celu przedewszystkiem za-

ści, jako też wzorów nie ustępują 
wyrobom zagranicznym, są nato­
miast od nich znacznie tańsze,
gdyż nie obciąża je cło. Popiera- poznanie szerokiego ogółu z Ja­
nie swojskiej produkcji nie jest kością wyrobów krajowych, a na

G IE Ł D A ’ ,

WALUTY.
Dolary Stanów Zjednoczonych 

8.89 (sprzedaż 8.91, kupno 8.87).
DEWIZY.

Gdańsk 173.41 (sprzedaż 173.84, 
kupno 172.98); Holandja 359.00 
(sprzedaż 359.90, kupno 358.10); 
Londyn 43.35 i pól (sprzedaż 43.46 
kupno 43.25); Nowy Jork 8.905 
(sprzedaż 8.925, kupno 8.885); Pa 
ryż 34.98 i pól (sprzedaż 35.07, 
kupno 34.90).

Obroty mniejsze, tendencja 
słabsza. Dolar gotówkowy w o- 
brotach pozagiełdowych 8.89. Ru­
bel złoty — 4.67. W obrotach pry 
watnych rubel srebrny 2.10, 100
kopiejek bilonu srebrnego — 1.03. 
Gram czystego złota — 5.9244. W 
obrotach międzybankowych: Ber­
lin — 212.89.

PAPIERY PROCENTOWE.
7 proc. poż. stabilizacyjna 

88.00; 4 proc. poż. inwestycyjna 
121.00; 5 proc. państw, poż. pre­
miowa dolarow. 75.00; 5 proc. kon 
wersyjna 55.00; 10 proc. poż. ko­
lejowa 102.00 (w proc.); 5 proc. L. 
Z. W arszawy 59.00; 4 i pół proc. 
L. Z. W arszawy 56.50 — 57.25; 
8 proc. L. Z. W arszawy 76.65 — 
76.50.

AKCJE.
Bank handlowy 118.00; Bank 

Polski 173.00 — 172.00 — 172.75; 
Bank zachodni 80.00; Częstocice 
2S.00; Warsz. Tow. fabr. cukru 
30.50 — 31.00; Firley 34.00; Wę­
giel 47.50; Cegielski 47.00; Mo- 
drzejów 9.50; Parowozy 20.50; 
Starachowice 18.75 — 19.00; Ha- 
berbusch 108.00.

stępnie obudzenie tego patriotyz­
mu wśród społeczeństwa. Dla 
zrealizowania tych zamierzeń po­
ważniejsi kupcy polscy zobowią­
zali się przeznaczyć specjalne 
okna wystawowe dla wyrobów 
krajowych, pozatem szereg firm 
konfekcyjnych wykona modele 
które będą demonstrowane y 
miejscach widowiskowych i t. p.

Zależnie od osiągniętych wyni­
ków w Warszawie, akcja ta bę­
dzie ewentualnie rozszerzona i na 
inne miasta kraju.

W a ln e
z e b ra n ia

Spółek akcyjnych
28 kwietnia:
Zgromadzenie członków  giełdy o 5 

p.p. w sali gmachu giełdowego w W ar 
szawie ul. Królewska 14 sprawozd. 
wybory.

E ksploatacja terenów  w W arsza­
wie, sp. akc. o 4 p. p. ul. Czackiego 
23.

Moc sp. ak«. d. Bystydzieński i 
Sopoćko o 5 p. p. lok. D./H. Z. Rozmc 
nit, w W arszawie ul. Królewska 6.

Philips polskie zakłady elektr. o 4 
p. p., w W arszawie, ul. Karolkowa 
Nr. 36.

Bracia Geisler, Okolski i Patschke 
fabr. maszyn o 6 w. ul. Leszno 128 
w W arszawie.

Zjednocz, polskich fabr. m aszyn  
w drugim  term inie o 6 w. lok. s-ki 
ul. Moniuszki 12 w W arszawie.

Kawenczyńskie zakłady cegielń. 
Kazimierz Granzow o 7 w. lok. zarz. 
ul. Kredytowa 16, w W arszawie.

H enry B ertrand  dom band). sprzed, 
jedwabi ul. Bielańska i  o 5. p. p , 
v  .Wąraaawie,
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W Y STA W A  K O N K U R SO W A  W  M IESIĄ C A C H  L E T N IC H

Dreszcze i zgrzyty w prasie
SŁOWO DRUKOWANE POWINNO UPRZYTOMNIĆ SOBIE SWOJĄ POWAŻNĄ ROLĘ

Naelektryzowaria do bardzo j 
wysokiego napięcia atmosfera 
polityczna w kraju przejawia się 
m. in. w postaci rozlewnych i 
bardzo ostrych polemik osobi­
stych, dokonywanych przy po­
mocy listów otwartych. Niedaw­
no byliśmy świadkami niezwykle 
ostrej wymiany takich listów 
między b. kapelanem Karpackiej 
Brygady Legjonów, ks. Pana- 
siem, i prezesem Banku Gosp. 
Krajowego, gen. Góreckim, na­
stępnie odbyła się wymiana ta­
kich listów między adwokatem 
Nagórskim i ministrem Sprawie­
dliwości, Carem, nie licząc dro­
bniejszych spraw, jak np. publi­
czne „korespondencje" posła so­
cjalistycznego, Liebermana i t. p.

Nie można w zasadzie nic mieć 
przeciwko instytucji t. zw. listów 
otwartych, które służą do poru­
szania ważnych spraw publicz­
nych w blasku autorytetu wiel­
kich nazwisk. Znany jest z cza­
sów przedwojennych list otwar­
ty Sienkiewicza do cesarza Wil­
helma w sprawie barbarzyńskie­
go ucisku Polaków pod zaborem 
pruskim, który wywołał wielkie 
i dodatnie echo w całej opinji 
europejskiej. Inna jednak rzecz, 
gdy list otwarty staje się środ­
kiem do tego, co możnaby na­
zwać publicznem „praniem bru­
dów" lub porachunkami osobiste- 
mi. Wówczas takie wystąpienia 
publiczne wnoszą jedynie w 
atmosferę społeczną zgrzyty i 
akcenty osobiste, powiększające 
chaos pojęć i harmider polemicz­
ny. Należy Afwięc w tych mate- 
rjach okazywać?najwyższy umiar 
«i takt, aby unikrfąć z"jedTie!f Stro­
jny zarzutu pieniactwa, a z dru­
giej — zary it^ jek lam iarstw a. — 
Redakcje zaś powinny bardzo 
starannie selekcjonować owe li­
sty otwarte i dawać im miejsce 
na szpaltach tylko wówczas, gdy 
głęboko będą przekonane, że 
przyczynią się w ten sposób do 
wyjaśnienia jakiejś donioślejszej 
kwestji.

Polemika Nagórski — Car da­
ła w rezultacie pewne pożytecz­
ne wyjaśnienie doniosłych zaga-

| dnień z zakresu stosowania pra- 
| wa konstytucyjnego, ale zato — 
naszem przynajmniej zdaniem — 
„korespondencja" gazetowa Pa- 
naś — Górecki (mimo że z jednej 
strony w grę tutaj wchodzi du­
chowny) nie pozostawiła innego 
wrażenia, jak uczucie pewnego 
niesmaku.

Innym przejawem o pokrewnej 
naturze jest epidemja t. zw. 
spraw honorowych na tle życia 
publicznego, których echa w po­
staci „protokółów" (dwu — a 
częściej — jednostronnych) za­
chwaszczają tamy dzienników. I 
tutaj przejawia się charaktery­
styczne, a chwilami wręcz śmie­
szne pieniactwo. Dwaj ludzie z 
dwóch światów pojęć całkowicie 
przeciwstawnych, jeden przeciw­
nik przeżytych i bezsensow­
nych zasad „postępowania hono­
rowego", drugi — lubiący efek­
towną „paradę" czarno odzia­
nych sekundantów, posiedzeń, 
przewlekłych a bezdusznych „ro­
kowań", pompatycznych proto­
kółów, mają jakiś konflikt. Ten 
drugi narzuca pierwszemu t. zw. 
wyzwanie, a potem... ogłasza w 
prasie protokóły, że ma „czysty 
honor". Ludzie rozumni, kultural­
ni śmieją się z tego, ale epidemja 
trwa. W ytwarza się swoista 
psychoza, zatruwająca życie: 
trzebaby prowadzić specjalne re­
jestry tych humorystycznych 
„dyskwalifikacyj", aby się orien­
tować, kto tam z kim i w jaki

Przy bólach łub zawrotach głq
wy, szumie w uszach, bezsem 
ności, złem samopoczuciu, pobu­
dzeniu należy natychmiast zasto­
sować wypróbowany przy tych 
dolegliwościach środek — wodę 
gorzką Franciszka Józefa. Spra­
wozdania naczelnych lekarzy za­
kładów leczniczych dla chorób żo 

jłądka i kiszek stwierdzają nadzwy 
czajną skuteczność naturalnej wo­
dy Franciszka Józefa, jako środ­
ka przeczyszczającego.

Żądać w aptekach.

sposób „załatwił" zatarg hono­
rowy.

Te przykre objawy rozwy­
drzenia obyczajowego i kalumnie 
osobiste, ataki personalne, pra­
nia brudów c o r a m  p u b l i c o ,  
a następnie te niepoważne spra­
w y honorowe — dowodzą, że 
prasa nieco zapomniała o swo­
ich wychowawczych zadaniach, 
że prasa ulega również niezdro­
wym dreszczom podniecenia. — 
Byłby czas, aby te stosunki opa­
nować...

Mniej hałasów, mniej pieniac­
twa, mniej złej krwi, a więcej 
ustatkowania i powagi — oto ha­
sło, któremu wartoby dać wię­
kszy głos w naszem życiu.

Jan Zagroda.

0  autorach polskich
Cc m ów i p rasa  w łoska?

D onosi.4 z R z>m u: „ L a  Gaz- 
ze tta  del M ezzogiorno" w B ari za­
m ieszcza dłuższą n o ta tk ę  o o sta tn ie  
w ystaw ionej w W arszaw ie sztuce 
Z ofji N ałkow skiej p. t. „D om  ko ­
biet", zw racając uw agę, że jest to  
jeden z najciekaw szych u tw orów  
scenicznych ,w osta tn iem  dziesię­
cioleciu.

„II R esto  del C arlino  della Se­
ra* w B olonji d ru k u je  recenzję 
sw ego kry tyka teatra lnego  z książ­
kow ego w ydania kom edji St. K ie- 
drzyńskiego „N ie trzeba się nicze­
mu dziw ić '1. ' R ecenzent zaznacza, 
że ty tu ł kom edji jest sym bolem  
naczej epoki i stanow i dow ód o- 
czyv\liĄtyf|,?ąpadniczej; ,-ce#iy. W tó ra ,, 
k tó ry  umie., odczuc 1 żrUzum tąc po. 
trzeby publiczności, uczęszczającej 
do teatru .

K om edja, oprócz zalet ścisłe 
teatralnych , posiada też zalety p o ­
wieści w syntetycznym  skrócie sce 
nizow anym , to  też czyta się ją  z 
takiem  zajęciem , z jakiem  słucha 
się sztuki w teatrze . R ecenzent 
podkreśla w artość  przekładu i 
przedm ow y, zaznajam iającej pu ­
bliczność w łoską z au to rem  pol­
skim.

D ziesięć lat dobiega od chwili, 
gdy zbro jna naw ała bolszew icka 
zerw ała się od W schodu, a burząc, 
paląc i rabu jąc  w szystko po d ro ­
dze, szła na stolicę O drodzonej 
Polski. D ziesięć la t nas dzieli od 
pam iętnych dn i sierpniow ych, gdy 
w strząśn ię ty  g rozą w ypadków  na­
ród  polski, po rw ał się przeciw  
w rogow i, by zwyciężyć lub zginąć. 
I padła w p roch  u brzegów  W i­
sły m oskiew ska naw ała, rozb ita  o 
n iew zruszoną pierś narodu . To

W Ś R Ó D  
W Y D A W N I C T W

N r. 16-ty „ B l u s z c z u "  odzna­
cza się pięknym doborem ilustracyj i 
treści związanej ze świętem Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego. N a pierw ­
szej stronicy widzimy słynną rzeźbę 
Michała Anioła „P ie ta" , w  tekście 
piękne reprodukcje dzieł mistrzów 
odrodzenia, przedstaw iające sceny z 
Pasji i Zm artwychwstania.

W dziale praktycznym  szereg a r ­
tykułów świątecznych i in teresująca 
praca W. Borudzkiej „K upuiący pro­
szą o głos" w spraw ie zreferowania 
naszej samowystarczalności w dzie­
dzinie tkanin. W „Naszej Mównicy" 
ożywiona dyskusia na aktualne te m a­
ty, związane z życiem kobiety.

Wyszedł z druku N r. 17 tygodni- 
ka ..K o b i e t  a  W s p ó ł c z e s n a"  na 
treść któresro złożyły się następujące 

. . R a t n i m y  zieleńca W arszawy", 
..Styl m oralny a współczesność" — 
Zofja E rdm anow a , 1 ..Oktaw ja* — 
M arja  Dąbrowska, „Zaiae Ma-—--
wv" __ Zofia R eutt - Witkowska.
.Anna Edes" — Desider Tfosztołanyi. 
„Opowieść bez nazwy" — Donn Kyr­
ie , „Ram a.d-n" — mr. .Jad w ig a  M ar 
ćnpw ęH . ..Rom ars Tmnp— to row -i" _
TC. BiplaAePa. . Z trow " — Z. P., 

Zwie i P raca", „Z szerokiego świa- 
‘Wi *1 - **- y p . y n

T)o num eru je s t dołączony doda­
tek ■ tygodniowy Dom"1., i tablica
robót.

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

M u  W Y K O W S m
W arszawa, Koszykowa 50 tel. 197-69
WYKONYWA wszelkie roboty elektio- 

techniczne i radjowe.
Naprawa I ładowanie akumulatorów.

olbrzym ie w skutkach  i w znacze­
niu dziejow em  w ydarzenie, ocala­
jące naród  polski od ponow nej, 
jeszcze ok ru tn ie jsze j niż poprzed­
nia, niewoli, nie m ogło nie znaleźć 
sw ego odbicia i up lastycznienia w 
sztuce polskiej. Żadne, bardziej 
od dzisiejszego pokolenia, nie jest 
pow ołane do artystycznego  czynu 
w cielenia tych w ydarzeń, w formę 
sztuki, dzisiejszem u bow iem  poko­
leniu arty stów  danem  było, na- 
rów ni z całą P olską, przeżyć ta 
w ydarzenia w  czynach i uczuciach.

W  celu uczczenia dziesięcio­
letniej rozcznicy tegc zwycięstwa. 
K om ite t Tow . Zach. Sztuk Pięk­
nych u rządza w czasie trzech  let­
nich miesięcy (czerwiec, lipiec ł 
sierp ień) roku  bieżącego wielką 
w ystaw ę sztuki, odzwierciedlającą 
przełom ow e momenty zwycięstwa 
ducha i oręża polskiego. W ysta­
wa zak ro jo n a  je s t na rozm iar Sa­
lonów  D orocznych  Zachęty 
(w szystkie sale) a skupić ma w so­
bie cały p lastyczny dorobek dsia- 
sięciolecia w zw iązku z przemycia­
mi roku  1920  pow stały.

W ystaw a zgrom adzi oook kotn- 
pozycyj epicznych, portrety osób 
historycznych, fragm enty  i obrazy 
m iejsc za tło  wypadkom historycz­
nym służące, i t. p.

W ystaw a będzie miała charafc- 
tek konkursow y, ponieważ dla 
prac najw ybitn ie jszych  przezna­
czone są n ag ro d y : T ow arzystw *
Zachęty, stoł. m iasta W arszawy, 
M iłośników  S ztuki Polskiej i in.

Oferty na dzierżawy
tea tró w  m iejskich we Lwowie

: O negdaj 'upłyną* termir. wno­
szenia o fert na dzierżaw ę tea tró w  
m iejskich we Lw owie. Jak  dono­
si prasa, m iędzy w niesionem i ofer­
tam i zna jdu ją  się o ferty  dyrektora 
Schillera z W arszaw y i dotychcza­
sow ego dy rek to ra  tea tró w  Czar­
nockiego, ad m in is tra to ra  tea trów  
poznańsk ich  Czapelskiego i arty­
sty opery Zaleskiego.

O tw arcie o fert nastąp i na naj- 
bliższem  posiedzeniu kom isji tea­
tralnej. ó  '

Z b u r z o n y  K a lisz
Z OPISU K O R E S P O N D E N T A  W O JENN EG O .  

II.
Wojska niemieckie, które bez 

pośrednio pa ogłoszeniu wojny i 
opuszczeniu Kalisza przez rosyj­
skich urzędników, wkroczyły do 
miasta, przyjęte były przez lud­
ność z niekłamaną radością. Lud­
ność ta, złożona z Polaków i Ży­
dów, cieszyła się, że przez wkra­
czającą armję niemiecką, została 
raz na zawsze uwolniona od cięż 
kiego rosyjskiego jarzma.

Nietylko, że wojska niemieckie 
spotkano z kwiatami, ale najpo­
ważniejsi obywatele miasta, któ­
rzy byli przekonani, że Rosjanie 
nigdy już do Kalisza nie powrócą, 
zorganizowali różne obchody i za 
bawy dla niemieckich żołnierzy.

Krótko mówiąc, w mieście pa­
nował nastrój braterstwa i entu­
zjazm, który łatwo pojąć, gdy się 
wniknie w duszę uciśnionego do­
tychczas i naraz uwolnionego z 
więzów narodu.

Przez kilka dni wszystko było 
dobrze. Naraz pewnego poranku 
— było to w połowie sierpnia — 
podniósł się alarm w całem mie­
ście.

Podobno jacyś Żydzi w typo­
wych chałatach, z pejsami i w

I wielkich czarnych kapeluszach, 
mieli z dachu jednego domu strze 

Tać do idącego ulicą oddziału żoł 
nierzy niemieckich.

To wystarczyło, by komen­
dant miasta, „niezapomniany" ma 
jor Preusker, czuł się upoważ­
nionym do najdalej idących re- 
presyj.

W ydany został rozkaz, by lu­
dność śródmieścia natychmiast 0- 
puścila swoje domy i mieszkania.

Zaraz potem na miasto w y­
szły specjalne oddziały, które 
wszystkie domy, z wyjątkiem 
kilku oficjalnych budynków, pali­
ły i równały z ziemią. Błądząc 
po ulicach widziałem jeszcze śla 
dy tego pochodu zniszczenia i po 
śpiechu, z jakim to wszystko czy 
niono.

Zimny zapach spalenizny, któ 
ry mnie uderzył w nocy, po przy 
byciu do Kalisza, jakby przygnia 
tał zniszczone miasto.

Ile domów zniszczono, nie 
wiem dokładnie. W każdym 
bądź razie musiało ich być kilka 
setek.

O ile sobie przypominam, tyl­
ko zewnętrzne dzielnice miasta

<
zostały nienaruszone, a w całem 
śródmieściu pozostał jedynie nasz 
hotel, wielki kościół naprzeciwko 
i jeszcze kilka urzędowych gma­
chów naprzeciwko kościoła.

Popołudniu poszedłem do cud 
nego małego parku, ale nie spot 
kałem tam ani jednego człowieka.

Po drodze spotkałem ruiny 
teatru, który jednak podobno spło 
nął z innego powodu.

Całe śródmieście było wylud­
nione. Czasami spotkało się tylko 
żołnierza. Zresztą chodzić nawet 
było trudno po nieuprzątniętych 
z gruzów ulicach

Wiele rozporządzeń majora 
Preuskera, których fotografie wi 
działem już w pismach rosyjskich 
zawierających różne groźby i 
przepisy dyscyplinarne, wisiało 
jeszcze na rogach resztek do­
mów.

Jakie to były rozporządzenia, 
dowiedziałem się zaraz na miej­
scu. Naprzód Preusker rozkazał 
zaraz po zburzeniu miasta, by 
pewna część Żydów, w wieku po 
nad lat 18 i 20 zebrała się o ozna 
czonej godzinie na dworcu kole­
jowym. Tutaj zaczęto się nad ni­
mi znęcać. Oświadczono więc im, 
że wszyscy zostaną rozstrzelani 
i że zostawia im się tylko kilka 
godzin czasu na napisanie pożeg­
nalnych listów. Później przyszedł 
drugi rozkaz, że tylko co 10-ty 
człowiek będzie rozstrzelany, a

reszta puszczona na wolność. W 
ten sposób przetrzymano tych lu 
dzi na dworcu kolejowym przez 
całą noc, co chwila ogłaszając 
im jakąś groźbę, aż wreszcie 
przed południem przyszedł jesz­
cze jeden rozkaz, że wszyscy są 
wolni.

Tymczasem przekonano się, 
że cała owa historia ze strzela­
niem polegała na „jakieniś" nie­
porozumieniu, które nigdy nie zo­
stało wyjaśnione.

Jak mnie zapewniali Żydzi ka­
liscy nie było wr mieście ani jed­
nego Żyda, któryby choć jednym 
palcem chciał się przyczynić do 
powrotu Rosjan lub tern bardziej 
próbować strzelaniny do wojska 
niemieckiego. Wielu Żydów opo­
wiadało mi, że nienawiść antyse­
micka niektórych oficerów je­
szcze za dni „braterstwa" z nie­
miecką armją doprowadzała do 
brutalnych gwałtów.

Opowiadał mi jeden człowiek, 
iż jego brata zaczepił jakiś od­
dział żołnierzy, pytając o drogę 
do pewnej miejscowości, a gdy 
nie był pewien, czy to jest dobra 
droga, zagrożono mu karami, jeśli 
im wskaże drogę fałszywą. Ze 
strachu wskazał pierwszą z brze 
gu drogę, która nie była właści­
wą. W tedy go zaaresztowano i. 
mimo wyjaśnień, po kilku dniach 
rozstrzelano, jako szpiega.

To było w okresie „brater­
stwa

Że cała ta tragiczna historja
wydawała się nawet w oczach 
dowództwa niemieckiego ciemną 
plamą, przekonałem się choćby z 
tego, że gdy później szukałem w 
Berlinie bliższych wyjaśnień, 
spotkałem się z upomie milczą­
cym sprzeciwem. Nikt nie chciał 
o tern nigdy nic wiedzieć, ani na­
wet słyszeć.

W dalszym ciągu wojny epi­
zod z Kaliszem poszedł w  zapo­
mnienie, tem bardziej, że stały 
się później jeszcze gorsze rzeczy, 
szczególnie w miastach belgij­
skich, które były bardziej Euro­
pie znane i bliskie i większe z te 
go powodu oburzenie i współczu­
cie wywołały.

Na tle okropności całej wojny 
tem bardziej jednak zniszczenie 
Kalisza jest dla mnie (i dla każ 
dego) uderzającem, że stało się w 
pierwszych dniach wojny, gdy in 
stynkty zwierzęce jeszcze były 
trzymane na wodzy i w  stosunku 
do ludności, która niemieckie woj 
ska witała z radością, jak zbaw­
ców.

Nie wiem, niestety, czy w o- 
gólnem dziele niemieckiego Szta 
bu Generalnego o wojnie jest 
wspomniana tragedja Kalisza. Ja 
jednak, ilekroć kto o wojnie mi 
wspomni, mam ciągle wywołany 
przed oczami obraz zniszczonego 
Kalisza, tam, gdzie nie powinien 
był w ciągu całej kampanji ani je 
den paść strzaL A. B,
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Ze świata 
rad ia

AUTOR 56 SŁUCHOW ISK
Ciągłe ulepszanie program ów au- 

dycyj radjowych i wprowadzenie audy 
cyj jak  najbardziej radjofonicznych— 
to sta ły  kłopot kierowników p rog ra­
mowych. Obecnie przy tak  wielkiem 
„uradjow ieniu“ całego św iata — po­
w sta ją  specjalne zawody — w ynika­
jące z zapotrzebowań — jakie przed­
staw iają  kierownicy programowi ra- 
djostacyj nadawczych. Dodać trzeba 
nawiasem, że nietylko w dziedzinie 
audycyj literackich czy słuchowisk 
stworzyły się nowe dziedziny pracy— 
rad  jo  powołało do życia cały szereg 

cii specjalności i fachów. Ale 
wróćmy do tem atu — w związku z 
wielkiem zapotrzebowaniem na słucho 
wiska jeden z angielskich literatów , 
nazwiskiem Je ffre y  poświęcił się spe­
cjalnie te j dziedzinie twórczości i w 
ciągu ostatnich trzech la t zdążył sfa­
brykować, czyli napisać zupełnie no­
we 56 słuchowisk! Dla w yjaśnienia 
trzeba dodać, że cały szereg słucho­
wisk je st przeróbką z istniejących 
utwurów - nowelek, fragm entów  po­
wieści i t. p. Je ffrey  natom iast może 
się pochwalić słuchowiskami w łasne­
go pióra. Rekord w swoim rodzaju.

MASKI
MASKI
MASKI odmładzające, od 
świeżające naskórek twarzy, w y­
gładzające zmarszczki, kasujące 
podbródek. Niezbędne dla wszyst 
kich dbających o młody i świe­
ży wygląd — poleca Magazyn 
pasów brzusznych leczniczych J. 
Szober i M. Szymczyk. — Sko­
rupki róg Marszałkowskiej. Tele­
fon 306-43.

O P T Y K
Stanisław Słowikowski

Śf. Krzyska 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktualnem i „Zeissa“ i „P e rfa“. 
Lornetki połowę i teatralno, baro­
m etry, term om etry, lupy i t. p. Re­

paracje na poczekaniu.

PLACE LETNISKOWE
przy stacji Tarczyn kolei Grójeckiej, 
od 20 groszy łokieć. Dwuletnie spłaty. 
Sprzedaż: Foksal 16 mieszkania 2.
Telefon 340-44, od 12  do 7-ej.

I KASZLĄCYM i OSŁABIONYM

EK STRA KT
;KARMELKI

Z MIODU SŁODU • ZIÓŁ
|  SPRZEDAŻ wAPTEKACH iSKŁAPt

LELIWA
EG2.od1884r,

W ystrzegać się licznych 
naśladownictw, zwraca­
jąc uwagę n a firmę 
i znak ochronny na 

opakowaniu.

Speclalnie spreparowane, delika­
tne, przetłuszczone

Mydło Bebe Szofmana
lest idealnym środkiem do my­
cia ciałek dziecięcych i dla doro­

słych o wrażliwej cerze.

CHOROBY PŁUC
G R U  L I CA P Ł U C  Jest nieubłaganą  
4 corocznie, n ie  robiąc różnicy dla płci, 
w ieku i atanu, kosi mlljony ludzi. — PRZY 
ZWALCZANIU CHOROB PŁUCNYCH, 
BRONCHITU, GRYPY uporczywego, mę­
czącego KASZLU i t. p. stosują p. p. leka­

rze:

..BALSAM IHI0C0LAN • AGE“
który ułatwiając w ydzielanie s ię  plwociny 
wzmacnia organizm i sam opoczucie cho­
rego oraz powiększa wagę ciała I usuwa 

kaszel. Używa s ię  za poradą lekarza. 
S p r z e d a j ą  a p t e k i ,

PLACE BUDOWLANE
W W A R S Z A W I E .

Sprzedajem y place na bardzo 
dogodnych w arunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć.

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORMACJE: 
P I Ę K N A  N r .  2  m .  5 .

telefon Nr. 265-64.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
przypumina, ze termin płatności składek za m-c kwiecień 1930 r. 
upływa w myśl § 70 statutu Kasy Chorych m. W arszawy w dniu 
5 maja 1930 r., oraz zawiadamia, że od składek za m-c kwiecień 
1930 r. niewpfaconych do dnia 31-go maja 1930 r. będą pobierane 
procenty zwłoki (§ 75 statutu Kasy Chorych m. W-wy) i że po 
tym terminie zaległe składki będą ściągane w drodze egzekucji 
wraz z procentami zwłoki i kosztami egzekucyjnemi.

Wpłacać można w następujących miejscach: w Kasie Głównej 
Kasy Chorych — Polna 30 (róg Mokotowskiej), w godz. od 8 do 
13 i pół — w soboty od 8 do 12; w P. K. O. — Jasna 9, w godz. od 
8 do 20 oraz we wszystkich urzę lach pocztowych na rachunek Ka­
sy Chorych m. W arszawy w P. K. O. Nr. 50006, w godz od 8 
do 15-ej. i

UWAGA: na blankietach P. K- O. należy zawsze wypisać do­
kładnie i wyraźnie nazwę, adres i Nr. konta firmy, względnie na­
zwisko i imię, a także adres pracodawcy. .  ,

GOŚĆ NIEDZIELNY
(lustrowany tygodnik katolicko-społeczny

jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce
®©B4 N i e d z i e l n y  redagowany jest w duchu szczerze katolic­
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

num er pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO“ należy żądać przy każdym kościele kat.

i u eprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpiatnie adm inistracja w Katowicaeh 

ul Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom m iasta stoł. Warszawy i okolicy, podajem y uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO” na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KRONIKA RODZINNA” w Warszawie, Podwale 4 tel. 15-95.
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego” w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Artystyczna Pracownia

-  W yrobów  Srebrnych

J. T Y M O W S K I
Warszawa, Leszno Nr. 49,

t e l e f o n  1 6 5 - 2 8 .
POLECA: 

wszelkie wyroby w zakres zlofnictwa 
wchodzące oraz przyjm uje wszelkie 
reparacje po cenach przystępnych.

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjowych patentowanych
l e p a z e  i o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

N A  Ł O Ż Y S K A C H  KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58.

PRZETARG OFERTOWY.
KASA CHORYCH M. WARSZAWY ogłasza nieograniczony 

publiczny przetarg na dostawę środków leczniczych, opatrunko- * 
wycli i utensylji aptecznych. Przetarg rozpocznie się o godzi­
nie 10-ej rano, dnia 8 maja 1930 r. w W arszawie, w lokalu Kasy 
Chorych przy ul. Polnej 30.

Oferty w należycie zalakowanych kopertach z dowodem zło­
żenia wadium w wysokości 3 procent od sumy oferty i napisem 
na kopercie: Oferta na przetarg pod hasłem: „Ferrum“, należy

1 skf tdać w Kancelarii Głównej Kasy Chorych — Polna 30, do godz. 
12-ej do dnia 7 maja 1930 r. włącznie. Wadjum przyjmuje i do­
wody wydaje Kasa Główna KasyChorych m. W arszawy, Polna 30.

Oferty bez dowodu złożenia wadjum rozpatrywane nie będą.
Szczegółowy wykaz środków leczniczych i utensylji aptecz­

nych, które mają być nabyte, jak również wszelkie informacje, 
można otrzymać w godzinach urzędowych w Biurze Zakupów 
Kasy Chorych przy ul. Solec 93.

■ lU uu VJ *—  tel

M a p a  S t a t y s t v c i n o > M i s y i n a
- Kaźmiry BerKanówny

wielkości 55 cm x 85 cm, w 3 kolorach z 3 rysunkam i dla szkół i stowa­
rzyszeń katolickich. Cena 3,— zł. wyłącznie kosztów przesyłki. 

Sprzedaż u wydawcy Seweryna Kryzana w Poznaniu — Matejki 35. 
Telefon 64-65. Konto P. K. O. Nr. 205.561.

„Mapa ma znaczenie ośw latow o-kulfuralne, bo daje przejrzysty wgląd w działalność  
misyjną K ościoła, a zarazem zaznajamia x rolą, Jaką P olska m oże odegrać w teir 
wielkiem  dziele religijno -  cywilizacylnem . Rozpow szechniajm y zatem tę  pierwazi 

polską Mapę M isyjno-Statystycznąl*.

ta— :m usmaamaKm

TAJEMNICA ZDOBYCIA ŚW IEŻEJ I PIĘK N EJ CERY
Dbajcie o świeżą i piękną cerę: Wybierajcie ze szczególną staranno­

ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek­
towne skutki, ru jnu ją w krótkim  czasie cerę na zawsze.

Po długoletnich badaniach udaio się chemikom BERLFŃSKIEG6  AA- 
BOR-ATORJUM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajem nicę młodej i piękne] 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYTN SEMI Beri. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzym any zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem  użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy,
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitnący 
i młodociany wygląd.

PŁYN SIMI ułatw ia cyrkulację krwi, wchłaniająo zużyte soki. 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak  to 
stwierdzili specjaliści.

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I  PEliFUM ERJACH 
UWAGA: W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

tądać tytko SIMŁ



W Ł O S Ó W
wypadanie, Jupiaż, łysienie, u su -a  
.Esencja Chinowo - chmielowa11 1 
.Mydło Chinowo-Chiaielowe* (-Ko- 
gatklem) sprzedają apteki, s/Jady 

apteczne. Skład główny: 
Warszawa, Apteka Cjjseckiego 

lu. Kreta ld

Stall? UKUt M  PAZNOKCI

Krem Miss Polonia
oryginalny 
ze znakiem

„Jaskó łk i "
w. xlineck;ego

joj«  . i s  udelikatnia cerę, utuwa 
imorszczk pryszcze, liszaje, konser­

wuje młodość i urodę.
Sprzedaż KI IMECKI, " Warszawa, 

Niecała 6, (front I piętro). 
Wysyi-ka na prowincję natychmiasto 
wa. Próona doza Zł. 4. Normalni 

tent Zł. 10.

O R T O P E » V S T A * S Z E W C  
S t a n i s ł a w  k u m l A s k i

Warszawa, 1 d w ila  18
wejście od Piekarskiej 

*1 b«0-1£
Przyjmuje obuwie orto­
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od­
cinki, nogi gum * ate i inne 
zboczenia Wykonywa sif  
według ostatnich wytną 
gańortopedji chirurgicznej

Ł  E  C  Z  N  I  C  f i
■Ehmtelna 2t.

itCucijciue, skórne, włosów, kosme­
tyka, wewnętrzne, kobiece, chirurg 
ucha, gardła, oczu, nerwowe, analizy 
krwi i moczu, Lampą kwarcowa 

Wizyta 4 złota.

HEBLE wysprzedaje w praco­
wni na długoterminowe spłaty. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakresie stolarstwa i tapicer- 
stwa J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo­
wa 61, w podwórzu na lewo.

Znawcy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYBOWSKI I 
S-ki. Warszawa, Marszałkow­
ska 49, teł. 162-46.

y
P I E G I

t “ łuw a momontal-
T \  nieołoa-bk
A  SkAz M M . Nieuy-Nieby 

wałaaowuić' Kie 
tłuści, ni„ brudzi, 

stoKroć lepszy jć kremów. Wybiela 
ygłaJza. uo< likatnia. Cena 1.50. my­

dło niełąco ,Agawa- Nr. 1 — u  1 .76. 
Od F^grów i tłustej ceny polecamy 

i mydło .A gaw a' Nr. 2.

P M Y C N O D M I n
U E A R 1 Y
S P E C J A L I S T Ó W

di a REUMATYKOW 
i ARTRETYKÓW

TWARDA 21, TEI. 80-54,
otr-srta od 10 r. do 5 po. 

POkADA 5 ZŁ.

OGŁOSZENIA DROBNE

Fabryka maszyn
po._czoszi.:czo-trykotsżcwych.

polec-, 

m s z y n y  
najtaniej na 
Jo g o d n y ch  
w arunkach  

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a .

I. K u c i ń s k i
Wararawa, Nowy-Śwint 38

M E B L E
Soiidne najtaniej Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gaoinety Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjnf saiony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

L ogodne yarunki.
„fUORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej

TAPCZANY higjeniczne, oto 
many - rożka, meble klubowe, ma
terace poleca po ceme fabrycznej 
wytwórnia TYLICKIEGO warun­
ki dogodne. Nowy Świat 62.

MEBLE
solidne, tanie tylko u Kooewskie- 
go. Al. Jerozolimska 27. egz od 

1897 roku. Kluby w skórę.
ZF ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  

podbródkami i ze złą cerą pań ais 
będzie. Panie encąct się pozbyó 
zmarszczen., piegów, podbi ódkór  ̂
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i  klasyc—iy owal 'warzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 de 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja kiudwika.

MEBLE, otomany gwarantowa­
ni-. Raty według budżetu kupują­
cego. Proszę sprawazić. Złota 25, 
druga brama.

BIURO WAGNERA Marszał­
kowska 152 telefon 140-20. Nau­
czycielka — francuski, muzyka, 
rytmika. Francuzka rodowita. — 
sześcioletnie świadectwo. Wycho­
wawczyni młodszych — francus­
ki. Niemka — nauczanie. Pielęg­
niarka niemowląt (nurse). Frcblan 
ka czteroletnie świadectwo. Go­
spodynie wyk waiifikowane.

Dział rolny poleca; Agrono­
mów, rządców „Sobieszyniaków'1, 
pomocników, pisarzy gorzeia- 
nycb, bucnalterów rolnych, ogrod­
ników, kowali, mechaników, leśni 
ków, rybaków, chmielarzy

K A P E Ł I3 S W

Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowy ci Poleca

POCHMAkA
Zgod. Nr. 3, tel. 79-24-

Kapelusze i czapki męskw

KAROL STEGNER
TrębLckr Nr. 11.

N u i r

l e c z n i c z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
pończochy 
na żylaki

w ™ . -  W. Lachowicza
narszriłanzattmka 123, pierw: .j piętra. 

CEN? PRZYSTĘPNE!

Fabryczna Skłudy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci; stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuk' szaiy, Kredensy, bi 
bljotelr, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż takżt ii& raty.

BIURO  ZBOROWSKIFJ Mazo 
wiecka 4 na lato: Angielki. Fran­
cuzki młode; Polki doskonały 
francuski.

Zakład ŚLUSARSKO' MECHANI CZNY j
WARSZAWA, ul. LeszczyńsKa 7a (Powiśle) !

■

prowadzony przez długoletniego kierowniku ■
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW  J

•

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA koLtleina I cment.
balkony, balustrady, żaluzja I okucia do o t h n  ;

... i - . . a
idrzwi. tudzież wizwkii ra p a n i.e  i
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F I E C E  S Z R A J B E R f l  i f l a j
■ B B B M N H M H a B i l M f l H N n H H M H i
M o c n a  I t r a a t a  k o n s t r u k c i a  s i a l u  h a r m e ty c z n o f i ,
a skutkiem ttgo BO0/, O S Z a ą d n o ic i  opału w porównaniu ao 
wszystkich pieców kaflowych Z b ą d n b k .  -o ro c u n y e h  L n a io n - 
t o w ,  n t Ł t r k l  s w o r a n t i d ,  l a u l o M .  Przeszło BOzżO s i t  k

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędy, 
W ynalOMk I wyrCD całkowicie paiskit

K A R O L  S . ' R A LirJfcR
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIU KUPIĆ?

M E B L E
G.towe or&z na ..amówieuia scołowe 
sypialni gaoinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poieca

F. URBANOWSKI
„Wilcza Nr. 20 róg Kruczij. ■

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, saio­
ny mahoniowe, złocone, kluoowe gar 
niturj skórzui.e, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kreaytu! Kruezi Nr. 34.

STEFAŃSKI

H U  O K R Y C IA
O A M IK IE  |  H E SK IE  ^

Na raty i za gotówkę. Wyicwmtre 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięct oraz konfekcję lamską oa- 
daje ns: dogodnych warunaach. So­
lidna lobota Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
B-auka Nr 6.

A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł jztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasne Nr. 12 tel. 170-09.

H  F A R B Y . L A K IE R Y  ^

Farby lakie ry i chemika!ja
ZDZISŁAW RUDNICKI

Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 1 191-80.

FUTRA

F U T R A
Wielki wybór najnowszych moder 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLE3ZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 35-51.

F U T R A
Raty najdogodniej sze i najtaniej. 
Przerabiani* i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYR

Nowogrodzka N r. 27, tą) 249-08.

|  K t e A W I M K I I  Z A Ik Ł A P Y  fl

Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Krawiec Męsic

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Mm szałkowska 3»-ł, 
tel. 235-96, Przyjmuje obstalunki z 
właunyeh I powierzonych materiałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Zakład Krawiecki r

JAN ŚNIEGOŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25 Pole 1 wyk­
wintną robotr swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Kwtwiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowognoduka Nr. 1 1  m. 18, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obstr 
lunłri z własnych i powierzonych ma- 

lerjałów. Ceny przystępne.

r.
TRYKOT ANN

Fabryczn; Skład Pończoch 
i Trykotaży

FF. KRAKOWIAK
Warszawa, Cnmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royi .1. Telefon 179-53 Poleca 
wyroby własnej fabrykuj 1 po cenajh 

fabrycznych

STEFAN KŁEWIN
W arosaw., Chmielna 27, tel. 16r-83. 
Poleca konfekcję męsai. oraz trykota­
że, damskie reformy, poncujchy i rę­
kawiczki pc cenach przystępnych.

Protez; z duralumiiiium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobyci 
techniki), aparaty lecz­
nicze- ortopedyczne ! 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu­

wie L-cznlcze.
5 Polecc Wyrw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 1 RlRtfJ, 

telefon 14G-S2.
Medaie złoie: Peicrsburg 1918, 

Waraiawi 1927. 
F i r m a  e h n  e ś c l j  a ń a k a .

SIK O ftY  K R O JU

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locuir 

, na miejncu
CZESŁAW KUROVrSKf

Magazyn ubiorów męsl_'ch Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.7?.

Si f WYg
Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy­
żymaczki amerykansicie, platery 
Norbłin i Frageta, serwisy stotowe. 

. szuło I porcełt u, naczyiiid,
aluminiowe.

„WYGODA”
Ma'jzalkowska 38 m. 20. n  hruma

a ó & N Ł

PracuTimia Artystyczno-Lzefbiarako- 
Kamiemarska.

K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. PowązKowska Nr. (18 i 76) domj 
własne przy budce tramwajów euLir 
Warszawa. Teleion 96-52 Koirec 
czekowe P. K. 0  12282. Pomnik, z 
granitu- marmuru i piaskowca. Bu­

dowa grobów i roooty budowlane.

Pióra wieczne repa-uje specjalny z ł - 
kłrd po cenach przj stępnycli

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat N r 38. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Jedynj Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUUAN CYBULSKI
Warszwwu, Nowy A nat Nr. Se, tel. 
148-15. Poleca pończochy sicarpetid 

i reformy w wielkim wyborze.

E

PRBY R O R Y  
LiUTOPEDYCSME

Fabryki luster i szlifierniu szkłu
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-U2. 
Lt str- meblowe i galanteryjne szk.a 
.echniczn- orar wszelkie roboty w 

zakres szkłuistwa wchodzące.

Nowoczesna Wytwórnia -itempii 1 Klisz 
kauczukowych

Z. Ca SIOROWSk ]
Warszawa, Żytnia N i. 27

BUTYzmunru
SICWC ORTWBrrflA

ABIERNACkCl
Elekurains 1S

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMK] EWICZ

Marszałkowska Nr 154. Wa.mnki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonyr/a roboty marmurowe grani­
towe z piaskowe, i reparacjo tako­
wych Ceny konkurencyjne. Nowy
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WALNY ZJAZD T. N. S. W.
W  ROCZNICĘ UNIFIKACJI TO W A RZY STW A .

(Od własnego korespondenta)

Walny Zjazd towarzystwa na­
uczycieli szkół średnich i wyż­
szych, który odbywał się w Gdań 
sku w 10-tą rocznicę zjednocze­
nia małopolskiego T. N. S. W 
ze Stow. Nauczycielstwa Pol­
skiego, działającem na terenie b. 
Królestwa, rozpoczął się w dniu 
23 b. m., od posiedzeń plenar­
nych sekcyj: nauczycieli semi­
nariów, nauczycieli szkół zawo­
dowych i nauczycieli wychowa­
nia fizycznego. Wieczorem odby­
ło się posiedzenie zarządu głów­
nego Towarzystwa, na którern 
rozpatrywano sprawy, związane 
z organizacją walnego zjazdu. '

Dnia 24 b. m. rozpoczął się 
Walny Zjazd uroczystem nabo­
żeństwem, odprawionem przez 
ks. Nagórskiego. Obrady zagaił 
prezes Tow. prof. Sierpiński, pod 
kreślając jubileuszowy charakter 
tego uroczystego zjazdu.

Imieniem gdańskiego koła T. N. 
S. W., jako gospodarza zjazdu, 
witał zgromadzony prof. Urba­
nek. Pierwszy zabrał głos gene­
ralny komisarz R. P. w Gdańsku 
p. Strasburger. który podniósł 
doniosłość posiadania morza dla 
rozwoju Państwa Polskiego i we­
zwał zgromadzonych nauczycieli

do szerzenia kuftu morza polskie­
go wśród powierzonej im mło­
dzieży.

W imieniu ministra W. R. i O. 
P. wizytator Gałecki, podkreślił 
współpracę towarzystwa z wła­
dzami szkolnemi w wielkiej spra­
wie budowy szkolnictwa polskie­
go. Następnie witając zjazd, 
przemówił kurator Okręgu po­
morskiego p. Szwemin. W imieniu 
gminy polskiej w Gdańsku w y­
głosił serdeczne przemówienie 
prezes gminy p. Maliszewski, a 

,w  imieniu Macierzy Szkolnej p. 
Kurzyński.

Zjazd jest bardzo licznie obe­
słany przez delegatów, którzy w 

I liczbie przeszło 250 przybyli z 
najdalszych nawet krańców Rze­
czypospolitej.

Prezesem wybrano ponownie 
prof. Uniw. Warsz. d-ra W. Sier­
pińskiego, do zarządu zaś weszli 
pp. poseł Jan Kornecki, prof. Wł. 
Kopczewski, Wł. Topoliński po- 
zatem z okręgu poznańskiego 
prof. L. Jaxa - Bykowski z okrę­
gu lwowskiego, ks. K. Gałęzow- 

1 ski z Łucka.
Po dokonaniu wyborów, prze- 

: wodniczący zamknął obrady zja- 
i zdu.

W O J. BIAŁOSTOCKIE

B IA Ł x S T O K .

Czaszka tura. — N iejak i St. S ian­
ko, łowiąc ryby w  N arw i w m iejsco­
wości Suraże, wyłowił olbrzymie rogi 
tura. Rogi tego rzadkiego okazu m ają 
60 cm. długości. Całość jest bardzo 
dobrze zachowana, ścianki czaszki są 
grubości 5 cm. N ależy zaznaczyć, że 
je s t  to już drugi wypadek znalezie­
nia w tem samem m iejscu takiej czasz 
ki. Pierwszy wypadek m iał miejsce 
przed 20 laty , a czaszkę tu ra  nabyło 
muzeum moskiewskie. Sianko pragnie 
ofiarować wyłowiony okaz jakiem uś 
muzeum.

PODATKI W PRZEMYŚLU
DZIAŁALNOŚĆ NOW EGO NACZELNIKA URZĘDU SKARBO­
W EG O . — ROZGORYCZENIE W ŚR Ó D  K U PC Ó W . — ZAM­

KNIĘCIE ZNACZNEJ FABRYKI.

(Od własnego korespondenta)

W  Przemyślu w dziedzinie po­
datkowej dzieją się niesamowite 
rzeczy. Wówczas, gdy cały kraj 
narzeka na przeciążenie podatko­
we a rząd zaczyna myśleć o ko­
niecznych wprost ulgach, nowy 
naczelnik Urzędu Skarbowego w 
tem mieście p. Janik uprawia 
własną politykę. Wbrew opłnji 
Komisji Szacunkowej p. Janik 
wymierzył podatek przemysłowy 
za rok 1929 trzykrotnie wyższy 
niźli w roku poprzednim. Nakazy 
płatnicze zostały doręczone kup­
com i przemysłowcom przemy­
skim przed świętami widocznie 
jako upominek wielkanocny. Kup­
cy są ogromnie rozgoryczeni 
czemu trudno się dziwić w dzi­
siejszych czasach zastoju wszel­
kiego handlu. Wśród kupców po­
wstał nawet projekt ogłoszenia 
strajku, zamknięcia sklepów i 
oddania kluczy Urzędowi Skar­
bowemu. Podobno tak właśnie 
uczynili kupcy w Dubnie na Wo­
łyniu i to w bardzo podobnych 
warunkach.

Również z powodu trzykrotnie 
wyższego wymierzenia podatku 
obrotowego, niźli w roku ubie­
głym, nastąpiła zapowiedź zam­
knięcia fabryki narzędzi rolni-

W O J. LUBELSKIE

LUBLIN.
Groźny pożar w Siedliskach. — 

We wtorek 22 bm. we wsi Siedliska 
gm. Wysokie pow. zamojskiego z nie­
wiadomej dotychczas przyczyny wy­
buchł pożar. W krótkim  czasie stanę­
ło w płomieniach 16 zagród gospodar 
akich. Akcja ratownicza byia niezmier 
nie utrudniona. W szystkie zagrody 
spłonęły doszczętnie. S tra ty  obliczają 
pobieżnie na przeszło 116.000 zł.

W czasie pożaru spalił się 14-let- 
ni Feliks Jan iak , k tóry  w obawie 
przed ogniem skrył się do piwnicy 
płonącego domu i tam  się udusił. W y­
dobyto już tylko zwęglone zwłoki. Sil­
nemu poparzeniu uległ również w cza 
sie ratow ania .Tan Koc.iułak. Przewie­
ziono go w groźnym stanie do szpi­
ta la. *

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E

K R Z Y Ż Ó W K A
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czych i rowerów „Polna“ p. j

dniającej 600 robotników i kilku­
dziesięciu urzędników. Fabryce 
tej wymierzono bowiem 100 tys. 
zł. podatku obrotowego, uie licząc 
innych, sięgających poważnych 
sum podatków.

Wskutek zamknięcia tej fabryki 
pozostanie około 2.400 osób bez 
chleba, a Skarb Państwa nietylko 
nie otrzyma podatku obrotowego, 
ale będzie jeszcze zmuszony do 
płacenia zasiłków bezrobotnym, 
co w ciągu już paru miesięcy 
Wyniesie sumę większą od 100 
tys. złotych.

Zaniepokojeni perspektywą bez­
robocia urzędnicy i robotnicy fa­
bryki „Polna“, urządzili pochód 
przez miasto i wysłali delegację 
do miejscowego starosty, który 
przyrzekł swe poparcie i poinfor­
mował o sytuacji władze we 
Lwowie i Warszawie.

Ludność Przemyśla spodziewa 
się, że „autonomia fiskalna" p. 
Janika prędko się skończy i że 
położony będzie kres przemy­
skim eksperymentom podatko­
wym.

Przemyślanin.

W O J. W ILEŃSKIE

WILNO.
I I  Tps-r/i Północne. — Dnia 24 b. 

m. odbyło sie nod przewodnictwem 
prezesa Izhy Rzemieślniczej p. Wł. 
Szumańskiego posiedzenie organiza- 
cyine sekcii msmio«ł reprezentowa­
nych w T-bie W ileńskie1'- na które by­
ło zaproszonych około 100 osob.

Po referacie dvr. Targów  Północ 
nve]i n. T. żuozkowekmsro o celach i 
zadaniach Targów  Północnych worm 
le i ustosunkowaniu s i e  Targów do 
rzemio.-J oraz po dyskusji uchwalono 
w z i ą ć  C 7 ,v n n v  u  Jz": l  W TT Targach 
Północnych n r7ez wystawienie odpo­
wiednich eksponatów rozmaitych rze-
jńifiRp; ,«<«»> <*» ! "Ir*F#'*ł “*■“>'

W celu żywego ponarcia Targów 
postanowiono stworzyć w łonie Izbv 
sekcje rzemiosł Oraz prezydium z 4 
osób, któreby weszły do Komitetu wy­
ko nawożono. Również ustalono tym ­
czasowy płan działania na najbliższy 
okres czasu, zm ierzający do realiza­
cji uchwalonych zamierzeń.

Znaczenie wyrazów poziomych: j
la . R um ak skrzydlaty z m itologji 
greck ie j ii. L ego w isk o  niedźwie­
dzia. 2e. Sędzia krym inalny w sta­
rożytnych A tenach, ja .  B oh ater 
A . M ickiew icza. 3 i. K adzid ło  a-|
rabskie, ąe. L itera  (fonetycznie), j 
ya. W łoska roślina ogrodow a. 51. 
Uczucie. 6f. Zaim ek osobow y. | 
7b. D uża budowa obronna. 7h. 
O wad chrząszczow aty. 8f. W y ­
krzyknik. ęa. W spółbrzm ienie kil­
ku tonów  91, R o ślin a z rodziny 
żabiściekow atych (pióro w odne), 
ioe. N iskie  m iejsce urodzajne, n a .  ! 
B anita, tułacz. n i .  M iara tow a­
rów  sypkich iae . R o ślin a k w it­
nąca raz tylko w ciągu swego 
istnienia. 13 3  W yrób  przeznaczo­
ny do sprzedaży, f . f  P rzysm ak  
po jedzeniu.

Znaczenie wyrazów pianow ych.
a i. Poziom ość, pow szedniość, aę. 
Pośrednik, b is .  R o d z a j tańca. c i .  
O powiadanie, rozm ow a, cg. Głos 
d ający znać o czem. ds. L iczba 
w skazująca kolejność, e i .  Punkt 
sklepienia niebieskiego, eę. M one­
ta obca. f6. Z m ysł widzenia. g2. 
N iezbędna część kino-teatru. g8. 
G orzki alkaloid zaw arty  w liściach. 
h6. In aczej —  oto. i i .  K u lk a . iq. 
K om pres, js .  T w arz , oblicze, k i. 
P rzy, obok, tuż. kę. Człow iek o- 
pętany przez złego ducha. I j .  U -  
derzenie w dłonie, mi. N iedrogi 
kamień używ any na ozdobne w y­
roby. mę. A rtysta  teatralny.

L ite ry  krzyżówki: 22 A , iA ,
iB ,  >5D, 15 E , 2 F , 6G. 3 I, i j .  10 K , 
3 L , 2 Ł , i M, 6N, 1 3 O, iP ,  7R , 5S, 
6T, 2U, 5W , iY  i 6Z J. M enzel

W. M. GDAŃSK

G D A Ń SK .
P le b isc y t ko n sryU o ry jn y . — Odby­

ło się tu  posiedzenie komitetu plebis­
cytowego, utworzonego przez stron­
nictw a mieszczańskie Sejmu gdańskie 
go, a mającego za zadanie przygoto­
wanie plebiscytu w sprawie zmiany 
konstytucji Gdańska na wypadek, gdy 
by tak a  zm iana okazała się niemożli­
wą do przeprowadzenia na drodze 
parlam entarnej. N a posiedzeniu wy­
brano komitet redakcyjny, m ający 
wypracować tem at plebiscytu, który 
odbyłby się już w pierwszej połowie
m aja.

Jak  słychać, plebiscyt rozstrzyg­
nąć ma sprawę wprowadzenia do kon 
stytucji gdańskiej postanowienia o 
możliwości rozwiązania Sejmu gdań­
skiego, kwestię niezwłocznego rozwią­
zania obecnego Sejmu, którego kaden­
cja upływa dnia 31 grudnia r. p., a 
ponadto sprawę zmniejszenia liczby 
członków Sejmu gdańskiego oraz człon 
ków Senatu rządzącego W. M.

WJHKI c m  STAMEWSKKH
____________  ( G m a c h  C y r k u  W a r s z a w s k i e g o  O r d y n a c k a  1).

Dziś o godz. 4-ej pp. i 8-ej m. 20 w.

maiki Świąteczny Program
16-csa ftt eksyj Świtowych sił kralawyc^ i zagranicznych.

1 2 - c i e  D Z I K I C H  B E S T Y J  I W Y  1 2 - c i e  D Z I K I C H  B E S T Y J
Popis nieustraszonego pogromcy H a r r y  C o r f o n s ‘ a.

Na widowisko popołudniowe ceny mieise dla do połowy zniżone.

W n ied z ie lę  2 p rzed staw ien ia  o godz. 4 pp. i 8 m. 20 w ieczorem . Na p rzed st. po  po łudn iow e, dzieci p łacą  połow ą.
W środy  i so b o ty  o g. 4 pp. c eny  m iejsc d la  w szystk ich  do  połow y zniżone. B ilety od  60 groszy.

SZA R A D A

Przeróżn e los płata fig le  i różne b yw ają  całe,
Z aś ludzie, jak  biedne ślepce, ja k  dzieci bezradne, małe,
Zaw sze gdzieś, o coś zawadzą, zaw sze się o coś uderzą.,
N ie w iedzą co, gdzie ich spotka, — choćby wiedzieli, nie w ierzą! 

N ie w ierzą, że trud darem ny jest szukać szczęścia naokół,
Gdyż ono leży w nas sam ych, ukryte w duszy głęboko,
N ie chcą pam iętać, że człow iek nie długo w szak czw arte-trzecie, 
W  ciągłej są z sobą rozterce, szukając czegoś po świecie...

N ecą ich czw arte-sześć barw y, za kwiatem , m otylkiem  gonią — 
•-w K w ia t rzasem  p ierw sze i  drugie a inny zabija  w onią 
P o czw ark ą  m arną jest m otyl pod św ietną skrzydeł Ipawloką 
K róciu tk ą  chw ilę trw a zachw yt i —  pozostaje Iza w ok u !... 

Cztery-pięć-szóste to złudy, rów nie nietrw ałe jak  we śnie,
A  ten co dąży za niemi kaleczy stopy boleśnie,
U pada —  w sta je  —  znów  p a d a ..

Cel zniknął, sny sie rozw iały... 
...Przeróżne los płata fig le  i dziwne b yw ają  całe...

- Stanisława Hillerowa.

ZAGADKA 
W prost —  za karę uw ażany,
Tle m ożna —  unikany!...
W spak— w łościanom  dobrze znany 
I tak przez nich pożądany 
Ja k  w  czasie posuchy rosa,
K ied y  skąpią ją  niebiosa...

Ty-p.

LO G O G RY F
K resk i zastąpić literam i w ten 

sposób,’ aby otrzym ać io  pozio­
mych w yrazó w  o podanem  znacze­
n iu ; litery początkow e, czytane z 
g ó ry  do dołu i końcow e, czytane 
z dołu do góry, utw orzą im ię i 
nazw isko słynnej na całym  świecie 
Polki.

Znaczenie w y ra z ó w : i .  Im ię
żeńskie (zdrobniałe). 3. N apó j 
Wyskokowy. 3* Gęsta tkanina jed ­
wabna. 4. Im ię m ęskie (m iasto 
w Po lsce). 5. Lub. bądź (spó j­
nik). 6 . Gaz tru jący  (przy pale­
niu). 7. Część głowy. 8. Rożnie-* 
canie ognia. 9. R yb a  sam ica, 
skład ająca  ikrę. 10 . Poem at bo­
haterski.

W acław Tarło-Maziński.
----------- ) o (—  -

Term in nadsyłania rozw iązań 
upływ a dn. 19  m aja 1930 r. Roż- 
w iązania należy nadsyłać do R e ­
dakcji, z adnotacją  —  „R o zryw k i 
um ysłow e".

Za rozw iązanie każdego zada, 
nia przeznacza R edak cja , w dro­
dze losow ania, po kilka nagród 
książkow ych.

„WODEWIL11
N . Ś w i a t  4 3 ,

pocz. o godz. 5-el

TRIUMF FILMU NIEMEGO NAD DŻWU-;. 
K O W /M  m uzyki żywe) nad mechaniczni!

P A T  i  P A T A G H O N
w nalnowszem I n lepcspolitem  arcydziele  
humoru na tle balek z „Tysiąca I )edn i

nocy“ „ZACZAROW ANY DYW AN4*
UWAGA! Nasz kom iczny film niemy sta­
je się film e n  dźwiękowym, ho cała sala 
rozbrzmiewa nieprzerwanym śm iechem . 

Nadprogram arcyw esołe kom edie 
„Lot Chaplina przez Atlantyk** 

i „Uczniowskie figle”.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego In s ty ­

tu tu  meteorologicznego w W arszawie 
z dn. 26 b. r/i. :

Wczoraj, w południe, tem peratu­
ra +  18.5 st. Cels., wilgotność 60 
proc., stan nieba: dość pogodnie.

Rozkład ciśnienia w Europie: Ob­
szar Wyżowy arktyczny ogarnia Skan- 
dynawję i Baltylc i przesuwa się po­
nad kraje Europy środkowej, dragi 
utrzym uje się nad Islcw łją . Płytkie 
deptesje nad Anglją , S iszp a n ją  1 

Rosją środkową i południowo-icschud- 
nią.

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsce. Po m glistym  t.. m iejscami 
chmurnym ranku znów doić pogod­
nie, choć nieco chłodniej m  wscho­
dzie Polski, rankiem  możliww jeszcze 
drobny opad. Słabtt wiatry mfasoowa.
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Co słychać w Warszawie?
MAGISTRAT ODPOWIADA

D ZIA ŁA L N O ŚĆ  M IE JSK IE J O P IE K I SPO Ł E C Z N E J

W  wystosowanem do p. mini­
stra pracy i opieki społ. piśmie, za- 
wierającem odpowiedź na zastrze­
żenia i uwagi M. P. i O. S., doty­
czące działalności magistratu w 
zakresie opieki społecznej, poczy­
nione w lutym r. b., zarząd mia­
sta zaznacza m. in., że w dążeniu 
do podniesienia kwalifikacyj per­
sonelu wychowawczego w zakła­
dach opiekuńczych dla dzieci i mło 
dzieży magistrat przeprowadza już 
selekcję personelu wychowawcze­
go, jak również zalecił czynnym 
wychowawcom zakładów uczęszcza 
nie na specjalne kursy dokształ­
cające, organizowane przez M. P. 
i O. S.

Stałą troską miasta jest, aby 
koszty utrzymania zakładów były 
jaknajmniejsze. M ając to na uwa­
dze, magistrat dąży systematycz­
nie do otwierania nowych zakła­
dów poza W arszawą, dowodem 
czego może posłużyć fakt otwar­
cia w ostatnich kilku latach za­
kładów na prowincji fw  Broszko- 
wie, Karolinie, Czerwonym D wo­
rze, Otwocku i Powsinie).

Kw estję braku miejsc w do­
mach noclegowych mogłoby nale­
życie rozwiązać projektowane w y­
budowanie kilku domów noclego­
wych na peryferjach miasta, jed­
nakże trudności finansowe gminy 
stołecznej nie pozwalają na zreali­
zowanie tego planu. Obecne do­
my noclegowe do rozbudowy nie 
nadają się.

Wreszcie co się tyczy _ ostatnie­
go punktu pisma ministerstwa, ma 
gistrat wyjaśnia, że pensjonarjusze 
schronisk dlab beedomnych, pozo­
stający obecnie w nieodpowiednich

warunkach mieszkaniowych, prze­
niesieni będą do odpowiednich po­
mieszczeń z chwilą uruchomienia 
nowego schroniska dla bezdom­
nych przy ul. Lubelskiej, obliczo­
nego na xooo rodzin (4000 osob). 
W schronisku tern prowadzone są 
obecnie roboty remontowe.

Zakładanie punktów dożywiania 
oraz żłobków dla niemowląt leży 
w zakresie działania kilku instytu- 
cyj społecznych, czynnych na • te­
renie schronisk dla bezdomnych, a 
mianowicie: Kom itetu „O siedle”, 
Obywatelskiego komitetu pomocy 
społecznej i Centralnego komitetu 
pomocy żydom. W szystkim tym
instytucjom magistrat dostarcza 
niezbędnych dla ich działalności
lokali, jak  również udziela znacz­
nych subwencyj. Świetlice urzą­
dzone są tylko w schroniskach
większych mianowicie: na Anno­
polu, Grochówie i Żoliborzu. Brak 
świetlic w pozostałych schroni­
skach tłumaczy się małą liczbą 
mieszkańców.

Zakończenie feryj
na Uniwersytecie W arszawskim

W  bieżącym tygodniu zakończo­
ne zostają ferje wiosenne na U ni­
wersytecie W arszawskim. W  po­
niedziałek dnia 28 b. m. rozpoczę­
te zostaną na wszystkich wydzia­
łach normalne wykłady.

W yp ad R i
ZB R O D N IA . K O N IO K R A D Ó W  

—  Nocy onegdajszej o godz. i-e j 
w Ko-ninie, przy ul. Stodolnianej 
zakradli się złodzieje do zagrody 
gospodarza Michała Góreckiego, 
usiłując skraść konie ze stajni. 
Obudzony szmerami i ujadaniem 
psa Górecki chciał wyjść na pod­
wórze i koniokradów przepędzić. 
W chwili gdy G. otworzył drzwi z 
sieni na podwórze, wówczas sto­
jący na czatach za węgłem domu 
bandyta wystrzelił z rewolweru kła­
dąc Góreckiego trupem na miejscu. 
Zbrodniarze zbiegli, nie zdążywszy 
skraść koni. I

Z B R O JN Y  N A P A D  B A N D Y ­
TÓW . — Onegdaj w nocy kilku 
uzbrojonych bandytów dokonało 
napadu rabunkowego na mieszka­
cie rolnika Józefa  Piętka w Babo- 
\tie (pow. Starogard). Zawiado­
miona uprzednio komenda p o lic ji' 
w Starogardzie delegowała na miej­
sce kilku policjantów. Między ban­
dytami a policją wywiązała się wy- | 
miana strzałów. W rezultacie jeden ] 
z bandytów, Jó zef Błaszek z K oby­
la (pow. kościański) zostął postrze­
lony w brzuch. Dwóch bandytów 
uciekło.

Dostarczenie kwater
stałych dla wojska

Na zasadzie art. 12  ustawy z d. 
15  lipca 1925 r. o zakwaterowaniu 
wojska w czasie pokoju, magistrat 
obowiązany jest, wobec braku po­
mieszczeń we własnych budynkach 
dostarczać wojsku na potrzeby sta­
łego zakwaterowania lokali w ynaj­
mowanych przez siebie w budyn­
kach prywatnych.

Do decydowania w tych spra­
wach magistrat powołał w swoim 
czasie komisję kwaterunkową, w 
zakresie zaś ściśle wykonawczym 
sprawy powyższe były załatwiane 
przez sekcję w ojskow ą wydziału 
spraw ogólnych.

Obecnie wobec wyodrębnienia z 
dn. 1 kwietnia r. b. sekcji w ojsko­
wej z wydziału spraw ogólnych i 
utworzenia wydziału wojskowego, 
magistrat uchwalił upoważnić za­
rząd wydziału w ojskowego do usta 
lania warunków najmu lokali na 
cele kwaterunku wojskowego i za­
wierania w imieniu magistratu 
umów najmu lokali na powyższe ce 
le z zastrzeżeniem, aby ceny w y­
najmu lokali były uzgodniane 
uprzednio z wydziałem finansowo - 
podatkowym.

OBNIŻENIE
ceny chleba

Na skutek porozumienia komi- 
sarjatu rządu m. st W arszaw y z 
zainteresowanymi czynnikami, od 
soboty, dnia 26 b. m. obniżone są 
ceny m ąki: pytlowej do 37 gr. 
i razowej do 28 gr. za kg. w sprze­
daży hurtowej, a to w związku ze 
znikową tendencją na rynku zbo-l 
żowym.

W  związku z tern od poniedział­
ku, 28 b. m. obniżone będą ceny 
chleba pytlowego w hurcie z 44 
do 42 gr. i w detalu z 46 gr. do 44 
gr. oraz razowego w sprzedaży 
hurtowej z 35 do 33 gr. i w deta­
lu z 37 do 35 gr., wszystko za kg.

Nadto, wobec uchylenia odpo­
wiednich ograniczeń, przywrócono 
cenę chleba nałęczowskiego w w y­
sokości za pół kilogramowe bo­
chenki —  30 gr. i za kilogramowe 
— 60 gr w sprzedaży detalicznej.

Znaczne zm iiie j^u iiie
bezrobocia w  W arszawie

Podług danych państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy w W ar­
szawie w okresie tygodniowym od 
14  do 19 kwietnia włącznie, ogólna 
przybliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 19.000, w tej licz­
bie pracowników umysłowych było 
3450. W  porównaniu z poprzed­
nim tygodniem ilość pozostających 
bez pracy pracowników umysło­
wych nie uległa zmianie, natomiast 
liczba bezrobotnych fizycznych 
zmniejszyła się o 450, głównie w 
grupach robotników budowlanych 
i niewykwalifikowanych.

W  omawianym czasie wysłano 
jako kandydatów do pracy 17 1  
osób, w tej liczbie 35 pracowni­
ków umysłowych, otrzymało zaś 
pracę 89 osób, w tej liczbie 9 pra­
cowników umysłowych. Zasiłki po­
brało w okresie sprawozdawczym 
8651 bezroboczych.

filezwykłe przeciążenie
sądów pracy

Z powodu niezwykłego przecią­
żenia stołecznych sądów pracy 
skargam i zmuszone są sądy do od­
bywania kilka razy w tygodniu se- 
syj popołudniowych.

Niejednokrotnie zdarza się, że 
sesje te przedłużają się nawet do 
godz. 10  wieczór.

Prz d wyborami
do rady giełdy m:ęsnej 

w W arszawie

W związku z mianowaniem ko­
misarza giełdy mięsnej w W arsza­
wie przez min. przemysłu 1 handlu, 
ministerstwo rolnictwa i dóbr pań­
stwowych przyznało na cele orga­
nizacji giełdy i przeprowadzenie 
wyborów do rady giełdy, subsy- 
djum w wysokości 85.000 zł. Suma 
ta ma być wypłacona w pierw­
szych dniach maja. W  związku z 
tern tymczasowa rada organizacyj­
na giełdy mięsnej w W arszawie 
zacznie funkcjonować z dniem 1 
maja.

W ybory do rady rozpisze komi­
sarz rządowy giełdy oraz miano­
wany przez M. P. i H. dyrektor
giełdy.

Przeciążanie autobusów
Spotęgow uje niebezpieczeństwo  

katastrofy

Do władz administracyjnych 
wpływ ają liczne skargi pasażerów 
autobusów, którzy użalają się, że 
właściciele tych pojazdów, posia­
dających t. zw. galeryjkę, przewo­
żą na dachach autobusów różne 
b. ciężkie towary i przedmioty 
(zdarzają się nawet fortepiany), 
które przeciążają wóz, potęgując 
niebezpieczeństwo katastrofy z po­
wodu sztucznego podwyższenia 
wysokości autobusu i' przesunięcia 
w ten sposób punktu ciężkości.

N apływają również skargi, iż 
z tego powodu następują częste 
uszkodzenia dachów, dzięki czemu 
w czasie deszczu pasażerowie w y­
stawieni są na przeciekanie da­
chów.

W  związku z tern warszawski 
urząd wojewódzki wyjaśnia, że w 
razie posiadania przez autobusy 
galeryjki, ilość pasażerów, w za-' 
leżności od wielkości autobusu, bę 
dzie musiała być zmniejszona od 
2 do 4 osób. I

rejestrowanie rowerów
Podczas trw ającej obecnie do­

rocznej rejestracji rowerów w w y­
dziale magistratu w celu zamiany 
numerów rowerowych na r. 19 3 ° ’ 
zgłosiła się dotąd zbyt mała liczba 
zainteresowanych Do 23 b. m. 
winno było się stawić 6600 osób, 
a uczyniło to tylko 4150.

Ponieważ termin rejestracji upły 
wa 6 maja i nie będzie przedłużo­
ny już od 7 maja funkcjonarjusze 
P. P. zdejmować będą rowerzy­
stom zeszłoroczne znaki i winni 
niezarejestrowania karani będą w
drodze administracyjnej. .

••  •
W sobotę, 26 b. m. w kolejnym 

dniu dorocznej wym iany znaków 
rejestracyjnych (numerów do ro­
werów) i kart rowerowych na rok 
1930 zgłosili ię w godz. od 9 do 
do 13  posiadacze rowerów ozna­
czonych numerami 1929 r. od 
7601 do 7800 i w g. od 17  do 2 1 
od 7801 do 8000 .

Tegoż dnia zgłosili się po­
siadacze wszelkich ciężarowych wo 
zów konnych (platform, furgonów, 
karawanów etc.), oznaczonych nu­
merami z r. 1929 w g. od 9 do 13  
od 120 1 do 1300 i w g. od 17  do 
2 1 od 130 1 do 1400.

Pożyczki
dla sam orządów

30 b m. odbędzie się w lokalu 
Polskiego Banku Kom unalnego w  
W arszawie pod przewodnictwem  
przedstawiciela min. spraw wewn., 
kolejne zwykłe posiedzenie specjal­
nej komisji do udzielania samorzą­
dom pożyczek z komunalnego fun­
duszu pożyczkowo - zapom ogowe 
go-

Na porządku dziennym posiedze­
nia komisji znajdą się zgłoszenia 
poszczególnych związków komunał 
nych (magistratów miast i wydzia­
łów powiatowych) o nowe pożycz­
ki oraz zgłoszenia o odroczenie 
terminów płatności pożyczek już 
poprzednio otrzymanych.

sp ortu
Biegi kolarskie w  niedzielę

W  niedzielę o godz. 10  pod Ja­
błonną odbędzie się otwarcie szo­
sowego sezonu W T C. biegiem ko­
larskim na 50 kim.

Jednocześnie o godz. 9 rozegra­
ne zostaną dwa biegi „Stad jonu“ 
dla początkujących kolarzy: 25 i 
50 kim. Do biegów tych zgłosiło 
się ogółem około 160 zawodników, 
przyczem do biegu 50 kim. zamie­
rza startować jedna kobieta.

Tego samego dnia nastąpi otwar 
cie sezonu kolarskiego w Łodzi i 
na Śląsku.

JU B IL E U S Z  
IG N A CEG O  DYGASA

Jubileusz znakomitego tenora 
Opery W arszawskiej Ignacego D y- 
gasa, naznaczony na dzień 17  ma­
ja w Teatrze Wielkim zapowiada 
się znakomicie. Na uroczystość 
swego 25-lecia niezrównany arty­
sta wybrał operę Żeleńskiego „K on  
rad W allenrod” Próby z tej świet­
nej opery odbywają się codziennie 
przy udziale najwybitniejszych sił 
śpiewaczych z jubilatem na czele.

Sprzedaż biletów odbywa się co­
dziennie od 5 do 7 w dziennej ka­
sie Teatru Narodowego, gmach” 
Teatru W ielkiego.

: Zebrania I odczyty
W alne Zebranie Członków Koła 

W arszawskiego Związku Inw ali­
dów W ojennych R, P. odbędzie się 
w dniu 27 b. m. w sali Tow arzy­
stwa Higjenicznego ul. K arow a 
3 1. Pierwszy termin o godz. 10-ej 
rano. Drugi termin o godz. 10.30 r.

Wstęp na salę za okazaniem le- 
gitym acyj związkowych.

R a d j o
Program Polskiego Radjo na po­

niedziałek, dnia 28 kwietnia r. b.:

STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czara 
11.58 i 19.58  na wszystkie stacje. W  

W arszawie: 1S.10  kom unikat meteoro­
logiczny, 15.00  kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 1&.10 —  18 JO  
Muz. gram of. 15.15  Odczyt dla m atu­
rzystów p. t. „Pow stanie Styczniowe" 
oraz „D rugie Cesarstw o". 16.15  Li­
sty  od dzieci. 16.45  — 17.15  Muz. 
gram of. 17.15  Lekcja franc. 17.45 
Muz. lekka. 18.45  Rozmaitości. 19.25 
Pogawędki techn. 20.05  Pogadanka 
muz. 20.S0  K oncert międzynarodowy 
z W iednia. 23.00  Poszukiwacze dia­
mentów. 22.35  O statn ia  F ala. 23.00—
24.00 Muz. salonowa.

KRAKÓW : i2 .0 5  —  18.10  Kon­
cert gram of. 15.15  Transm . z W arsz.
16.15 — 16.45  Transm . z W arsz.
16.45  —  17.15  K oncert gram of. 17.15
— 17.40  Lekcja franc. 17.45  Muz. lek­
ka. 19.25  — 19.50  Najnowsze wy­
dawnictwa. 20.05  Pogad. muz. z W ar.
20.80 Koncert międzynar. z  Wiednia.
2 2.00  —  22.15  Dlaczego budujem y II  
Dom Akademicki? 28.00  — 34.00  Muz. 
tan.

POZNAŃ: 13.05 —  14.00  Koncert 
gramof. 16.50  — 17.10  Odczyt. 17.10
—  17.80  Opowieści histor. dla mło­
dzieży. 17.80  — 17.45  Poezja f ra n ­
cuska. 17.45  —  18.45  Koncert popoł. 
18..55  — 19.20  Aud. wesołe. 19.30  —
19.45 Konc. mandolinistów. 19.45  —
30.05 Świat książek. 20.05  —- 20.10 
Tnterludjum muz. 20.10  —  20.80  Ż 
nowoczesnego ruchu społecznego. 20.80
— 32.00  K oncert międzynarod. i  
Wiednia. 22.15  — 22.80  Obrazki m ii 
łosierdzia.

K A TO W ICE: 12.05 —  18.00  Kon­
cert gram of. 16.20  —  17.15  Koncert 
gram of. 17.15  —  17.45  Nowości ra- 
djowe. 17.45  — 18.45  Rec’ta l fort. R. 
Fidkusny. 19.05  —  19.20  Odcinek po­
wieściowy. 19.20  — la .80  Intermezzo 
muz. 19.30  —  19.55  W iad. z gram . 
jęz. polsk. 20.05  — SO.aO Budujm y 
w łasne zacisze domowe. 20.80  —  23.00 
Koncert międzynar. z Wiednia. 22.00
— 22.15  Transm . z W arsz. 28.00  —
24.00 Muzyka lekka.

W IL N O : 13.05 —  18 10  Por. muz. 
popul. 15.15  — 16.00  Transm . z W ar.
16.15 — 17.00  Muz. gramof. 17.00  —
17.15 Kom. Akad. Kola Mis. 17.15  — 
17.40  K ronika życia młodz. 17.40  —
18.05 0  rom antyzm ie francuskim  i 
nolskim. 18.05  —  18.50  Recital W. 
Backhausa. 18.50  —  19.25  Aud. lite­
racka. 19.25  —  19.40  Lekcja włoskie­
go. 20.05  — 20.80  Zbrodnia i k a ra  — 
odczyt. 20.80  —  24-00 Transm. z War­
szawy.

LW ÓW : 12.05 —  18.10  Koncert 
gramof. 17-45 Muz. lekka. 18.45  Roz­
maitości. 20.05  Pogad. muz. z Warąz.
20.80 Koncert międzynar. z Wiednia.
22.00 Transm . z W arsz.

ŁÓDŹ: 12.80  — 18.80  Muzyka
gramof. 15.00  —  20.80  Transm . z 
W arszawy. 20.80 K oncert  międzynar. 
z W iednia. 22.00  —  24-00  Transm . z 
W arszawy.

ZM A R LI

Piaszczyński Józef, urzędnik P. K. 
P. —  Wasilkowska Zofja. —  Grąb- 
czewska Walentyna. — Kozłowska 
Zofja. — Pytel Bronisława. — Kuź­
mińska Benedykta. —  Walczuk Sta­
nisław, s. stelmacha, — Miłosz An­
drzej, wyrobnik. — Kłos Andrzej, do­
zorca. — Dzięcioł Józefa.
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W uznaniu zasług n a jw ięk s ze g o  z  Wodzów Francji, marszałka Focha, zwycięzcy w wojnie światowej, 
wdzięczni rodacy wystawili mu wspaniały D ym nik, ustawiony w Paryskim  Panteonie.



-zu gracje z  miejsco- 
ości Oorizia, stanowią 
malowniczą grupę.

Sławny, wenecki „Most Westchnień“ z którego 
i nocą st/ącano do wody skazańców.

Widok o północy.
Wieśniaczka z okolic jeziora Como i i  ■ y  A I -  ■ .  , _ Charaktery styczny i p iękny strój

w stroju ludowym. |  L  ■— |  ' wieśniaczki z  okolic Beneuento.

n ieb em  Italji

Wspaniałe wieżyce Pałacu Dożów 
w Wenecji, 

dumnie sięgają błękitnego nieboskłonu.

Antuczna studnia w Chiog
gia, służy za miejsce spot 
kań młodych m ieszczek

Z tadosny n śp ie w em  w ra ca ją  w ie śn ia c zk i w ło sk ie  z W innic  
p o  p ię k n y m  o b rzęd z ie  w in o b ra n ia , j

t  W ten średniowieczny, a poetyczny sposób, sycylijska dama odbywa swą codzienną,
popołudniową prze jażdżkę. Sycylijsk i pochód dożynkowy.

Szczerozłote odbłyski słońca na falach morskich w oobliżu Lagun, są widokiem,
którego się nie zapomina.



Olbrzymi gmach, najw iększej w Polsce firm y  konfekcyjnej 
„B. Herse“ w Warszawie, p a d ł w nocy dn. 13, pastwą 

płomieni.
Oto ciekawe zdjęcie z  momentu pożaru.

Jedna z firm  cukierniczych pobiła iv roku bieżącym  
rekord fabrykacji, „budując“ olbrzymiego, 
bo ważącego 21 kilo. zająca witlkanocnego  

z czekolady.

■ytljiiTil-fr "-‘i’1*

1. Miasto Baden w A usłrji ufundowało wspaniały samochód t atunkowy mający siuzyć  za wzór, wyposażony na wszelkie 
możliwe wypadki wymagające natychmiastowej pom ocy lekarskiej. 2. Król Albert Belgijski dokonywa przeglądu w-'jsk 
w dniu swych imienin. 5. W Ostendzie, jako rodzinnem mieście Jamesa Ensora, odsłonięto pom nik tego wielkiego malarza. 
4. W  sławnem m uzeum  „Madame lu ssa n d * w Londynie, gdzie znajdują się figury-portrety wszystkich wielkich ludzi, 
ustawiono ostatnio podobizny członków konferencji morskiej. Na zdjęciu przygotowywanie podobizn: delegata Włoch

(irandiego i delegata Japonji, Wakaisuki.
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